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(Zaproszenie wyborców. — Sprawa kolei ze Lwo- 

wa przez Żółkiew do Rawy. — Jeszcze o młodo- 

czechach i o dr. Gregrze. Bieżące wiadomości 

z sagranicy, — Ż obozu oentralistycznego. — Ze 
stronnietw kroackich.) 


Donoszą z Sądeckiego do Gaz. Krak: 

Poseł do sejmu krajowego z mniejszych po- 
siadłości okręgu Staro-Sądeckiego, p. starosta 
Zborowski, zaprasza reprezentantów, względnie 
wyborców wszystkich gmin, do tegoż okręgu 
należących, na 19. grudnia b. r. do Starego Są- 
cza, gdzie, po wyjaśnieniu ważniejszych czyn- 
ności sejmowych, ma zażądać od swych wybor- 
ców jasnego wyszczególnienia dalszych postula- 
tów, dążących na gruncie samorządu do rozwo- 
ju moralnego i podniesienia bytu materjalnego 
w kraju. 
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Już donosiliśmy, że we Wiedniu bawi kil- 
kunastu szlachty bakowińskiej, starających się 
o koleje lokalne, któreby w kilka kierunkach 
przerzynały ten kraik. Otóż sprawa tych przy- 
szłych kolei lokalnych na Bukowinie jest w pe- 
wnym związku ze sprawą zamierzonej kolei ze 
Lwowa do Rawy Kolej Czerniowiecka posiada 
zapasu 3'/, miliona złr. z dawnej emisji obliga- 
cyj. Jestto fundusz, z którego zamierzono bu- 
dować kolej ze Lwowa przez Rawę do granicy 
Kongresówki. Jeżeliby postanowiono budować 
te różne linie lokalne, których się szlachta bu- 
kowińska dopomina, toby niezawodnie nie stało 
na budowę kolei ze Lwowa do Rawy, a ewen- 
tualnie do granicy Królestwa. A jednak każdy 
przyznać musi, że chociażby tę linię budowano 
jako lokalną, to będzie ona linią główną, gdyż 
korzyść z niej nietylko będzie miał Lwów, Żół- 
kiew, Rawa i ich okolice, lecz doprowadzona 
do granicy, stać się może główną arterją transe 
portu produktów z całej wschodniej Galicji i 
z Rumunii na Warszawę do Szczecina lub Gdań- 
ska jako o 45 mil krótsza od dotychczasowej. 

Wczoraj udali się galicyjscy członkowie 
Rady zawiadowczej kolei Czerniowieckiej do 
Wiednia na posiedzenie tej Rady. Na tem po- 
siedzeniu właśnie mają być rozbierane i uchwa- 
ły powzięte sprawy kolei lokalnych na Buko- 
winie, a zarazem i sprawa kolei Lwowsko-Raw- 
skiej ma być ostatecznie rozstraygnigtą, Zwra- 
camy więc nwagę tych panów, ażeby czuwali 
bacznie nad tem, by fnndusz rezerwowy kolei 
Czerniowieckiej nie był wyczerpany budową 
różnych bukowińskich kolei lokalnych. Najwa- 
żniejszą i dla kraju i dla kolei samej jest bu- 
dowa kolei Lwowsko - Rawskiej, gdyż ta prze- 
dewszystkiem powinna być przeprowadzouą. 
Rząd jest za budową tej kolei, układy z rzą- 
dem już prawie są ukończone. Więc jeżeli jutro 
czy pojutrze zapadnie w Radzie zawiadowczej 
stanowcza decyzja, mogłaby budowa kolei tej 
jnż na wiosnę się rozpocząć. 
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Wczoraj podnieśliśmy sprawę dr. Gregra i 
i klnbu ezeskich posłów w Wiedniu i nadmie- 
niliśmy, że tylko w razie gdyby według prze- 
konania posła nchwałą większości klubu naru- 
szoną była rdzennie idea narodowa, tj. najwyż- 
szy interes narodowy, poseł może nie poddać się 
uchwale klubu, lecz powinien złożyć mandat i 
tym sposobem odwołać się do wyborców. Ale 
nigdy nie powinien, wystąpiwszy z klnbu, za- 
trzymywać mandat i luzem potem chodzić w 
Izbie. Jeźli zaś sprawa idzie w klubie o kwe 
stje wolnościowe lub inne podrzędniejsze, to 
poseł ma obowiązek poddać się uchwałom klu- 
bu i w myśl ich głosować w Izbie Rady pań- 
stwa, złożonej z reprezentantów różnych inuych 


narodów, gdzie więc stanowisko każdego pra- 
wie klubu jest międzynarodowe. Takie u nas 
po bardzo zaciętych - starciach wyrobiło się 
przekonanie śród wyborców najliberalniejszych, 
i w myśl tego przekonania postępuje i mniej- 
szość w Kole polskiem. Jest to objaw silnie 
utwierdzonej solidarności narodowej, dojrzałości 
narodowej. 

Inaczej pojmują tę rzecz młodoczesi. U nich 
kwestje wolnościowe idą w pierwszym rzędzie 
jako główne. W imię tych kwestji gotowi w 
każdej chwili rozbić solidarność narodową, cho- 
ciażby to wprowadziło eentralistów do steru i 
pozbawiło naród czeski tego stanowiska ko- 
rzystnego, którego się po wielu walkach dobił. 
Uchwalenie noweli szkolnej było waruukiem 
koniecznym utrzymania dotychczasowej przewa- 
gi i wpływu Czechów w Radzie państwa. W 
razie odrzucenia jej byłaby przepadła i wię- 
kszość dotychczasowa Izby. Należący do mło- 
doczeskiej partji p. Tonner poddał się więc 
z tego powodu dotyczącej uchwale klubu cze- 
skiego. Wyborcy młodoczescy dali mu za to 
wotum nieufności. On złożył mandat a dr. 
Gregr został wybrany, dlatego, iż głosił ciągle 
zasadę, że w sprawach wolnościowych nie powi- 
nien się poseł nigdy poddawać uchwale wię- 
kszości klubu. 

e między wyborcami czeskimi znalazła się 
część mała, która nie jest przejęta ideą naro- 
dową, i po nad nią stawia ideę' wolnościową, 
temu się nie dziwimy. Aberracje takie zdarzają 
się w każdym narodzie. I socjalizm jest podo- 
bną aberracją. Ale że redaktor wielkiego dzien- 
nika może się znaleźć, podobną zasadę głoszący, 
i że powszechne oburzenie narodu nie przywie- 
dzie go do opamiętania, to jest dla nas niepo- 
jętem. 

U nas np. znalazł się wprawdzie dzienni- 
czek, co z podobną zasadą wystąpił, wzywając 
do buutu przeciw przedwyborczemu komite- 
towi centralnemu polskiemu, a do głosowania 
za kaudydatami komitetu moskalofilskiego pod 
hasłem wolnościowem,  demokratycznem; ale 
zgromiony przez inne dzienniki i przez po- 
wszechne oburzenie, zamilkł i już dalej do bun 
tu nie wzywał. Ale był to początkujący dzien- 
nikarz, nieobeznany zupełnie z stosunkami ga- 
licyjskiemi, i to go tłómaczyło z wybryku. 
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Niemiecki kronprinz jest już w Rzymie, 
gdzie go jak donoszą telegramy z entuzjazmem 
przyjęto. Możemy się teraz spodziewać  łokcio-| 
wych telegramów 0 różnorodnych uroczysto- 
ściach, rewiach, galowych przedstawieniach itd., 
jak zwykle podczas monarszych podróży, ale 
cały ten recepcyjny aparat niema Żadnego po- 
litycznego znaczenia. O tem, co będzie mieć 
znaczenie, o wymianie zdań z papieżem i kró 
lem włoskim, będzie prasa. snuć domysły; ale 
dopiero później, po powrocie do Berlina, w fak- 
tach okaże się, jakim rezultatem jego podróż 
włoska uwieńczoną została. 

Sądzono, ża w skutek wystąpienia mini- 
stra Pattkamera w sprawie reformy wyborczej 
za jawnem głosowaniem do rajchstagu i sejmu, 
stanowisko tegoż zachwiane zostało, okazuje się 
jednak, że wcale tak nie jest. Post na naczel- 
nem miejscu tłustemi literami wydrukowała ar- 


jtykuł pełen pochwał dla niego, rozpoczynający 


się słowami: „Sukces największy odniósł p. 
Pattkamer.* W kołach konserwatywnych nie u- 
ważają stanowiska Puttkamera wcale za za 
chwiane, a krąży nawet pogłoska, że otrzymał 
za swoje wystąpienie przeciw  liberałom pi- 
smo pochwalne z Friedrichsruhe od Bismarka. 

Francuski poseł Couriel wyniósł bardzo 
dobre wrażenie x odwiedzin n Bismarka, i jak 
do Nat. Ztą. telegrafują, przesłał o tem spra- 
wozdauie do Paryża. Zapewniają, że odwiedzi- 
ny te w niczem nie zmieniły neutrałnego sta- 
nowiska Niemiec w sprawie tonkińskiej. 

W francuskiej Izbie deputowanych został 
w piątek odrzucony 235 głosami przeciw 191 


PROĆ MOZOŁA. 


Obrazek galicyjski 
E. Zorjana. 


(Ciąg dalszy.) 


Pieniędzy nie starczyło na długe; wałęsał 
się bez cełu, aż wreszcie bieda zaczęła zanadto 
dopiekać. Trzeba było szukać służby. Misł 
szczęście do lndzi, zrazu podobał się każdemu, 
to też nic dziwnego, że służbę znalazł. We wsi 
odległej od miejsca rodzinnego przyjął go wójt 
za parobka. 

Człowiek to był zamożny i porządny, a 
potrzebował kogoś do pomocy koło gospodar- 
stwa domowego. Syna nie miał, żona umarła 
mu przed rokiem, a domem całym zarządzała 
córka, jedynaczka. 


Do roli Proć nie bardzo w? tęgi ale za to 
koło domu jak chciał, umiał być pożytecznym. 
Naprawiał wszystko, od furtki począwszy, 2 
skończywszy na ściennym zegarku. Umiał czy- 
tać i pisać, więc niepiśmiennemu wójtowi bar- 
dzo był na rękę. Przytem umiał się przypodo- 
bać. Wnet też wkradł się w łaskę wójta i stał 
się jego prawą ręką. Był jego gospodarzem i 
doradcg zarazem. 

We wsi wiedziano, że jak kto chce co u 
wójta zrobić, tylko do Procia trzeba się było 
udać, a ten potrafi każdą sprawę lepiej aniżeli 
adwokat przeprowadzić. To teź udawano się 
do Procia po radę i protekcję, a co za tem 
idzie, że powoli zaczęły do jego kieszeni pły- 
nąć pieniądze, bo nikt przecież nie wymagał 
przysługi darmo. Wprawdzie pisarz gminny nie 
bardzo rad był temu, ale o pisarza nikt już 


teraz nie dbał, skoro Proć z dniem każdym 
większą miał łaskę i mir u wójta. 

Nawet sam proboscz jak miał jak 
do gminy wolał o niej wpierw mówi 
ciem, aniżeli z samym wójtem. 

Umiał też Proć korzystać z takiej władzy 
i skarbił sobie ludzi i pieniądze. 

A co najdziwniejsza, że nie pił i prowa- 
dził się prządnie. 

Jakaby tego mogła być przyczyna ? 

„O była, była, i to nie byle jaka. 

Mówiliśmy już, że Proć za młodu łubiał u- 
sł er sig do dziewcząt, a trzeba dodać, że 
miał szczęście do nich. Teraz wpadła mu bar- 
dzo w oko córka wójta Ołena. Proć zamarzył 
o rzeczy prawie niepodobnej, 

Córka wójta to, nie przelewki, a do tego 
bogata i jedynaczka. 

A jednak Proć zaczął wierzyć w możliwość 


sprawę 
z Pro- 


swoich zamiarów i dla tego tak porząduie się 


prowadził. Wkrótce przekonał się, że plan jego 
powinien się udać, bo dziewczyna bardzo mu 
sprzyjać zaczęła. - i 

Nie upłynęło pół roku, a dziewczyna wój- 
towa zaślepiła się w Procin, że już bez niego i 
żyć nie mogłaby. Zaczęli Judzie o tem szeptać 
coraz głośniej, a tylko wójt jeszcze nic nie 
wiedział. Tymczasem Proć tak owładnął sta- 
rym wójtem, Że ten się bez niego już obejść 
nie mógł. 

Wszystko sprzyjało Prociowi. 

Nie chciał tracić czasu i pewnego dnia wy- 
znał wójtowi, że sobie bardzo jego córkę upo- 
dobał i chce się z nią żenić. 

Stary ani się tego spodziewał. Lubiał Pro- 

cia bardzo, lecz wydać swą jedynaczkę za pa- 
robka przecież trudno. 
A no, to bywajcie zdrowi — odezwał 
się Proć — ja pójdę dalej w świat, wy sobie 
radźcie sami, a córka niech wam marnieje, bo 
ona bezemnie żyć nie może. 


Lwowie, Środa dnia 19 Grudnia 1883. 
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wniosek Raspaila o zniesienie ambasady fran- 
cuskiej przy Watykanie. Dyskusja była bardzo 
ożywicną, a nie brakło w niej przytyków do 
obecnej podróży niemieckiego następcy tronu. 
Spuller występował przeciw wnioskowi Ra- 
spaila, twierdząc, że Francja jest państwem 
katolickiem, przeciw czemu protestowała skraj- 
na lewica z p. Clemenceau na czele, zarzucając 
Spullerowi, że dąży do teki ministerjalnej, że 
co innego mówi a robi itd. Deputowany Girard 
wśród wzburzenia odczytał "«rtykuł z Journal 
de Rome, że poseł fraucuzkj pocałował papie- 
ża w pantofel. Cassagnac mderzał na Spullera 
za jego udauy katolicyzm, czas gdy on sam 
katolików prześladował. Madier de Montjau 
wspomniał o podróży niemieckiego następcy 
tronu do Rzymu i wystąpił ze zdaniem, że te 
raz właśnie Francja powinna się zamanifesto- 
wać jako państwo wolnomyślne. Na takich ga- 
daninach zeszło dosyć czasn, -wreszcie wniosek 
Raspaila odrzucono. 

Potwierdza się wiadomość, że król Anamu, 
Hisp-Hoa, który Francji swe wyniesienie za- 
wdzięczał, został otruty, i że mandaryni z Hue 
wypowiedzieli wojnę Francji, W Paryżu wcale 
się pod tym względem nie łudzą i zbroją się 
czem prędzej. 
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W niedzielę był p. Tomaszczuk w Pradze 
z odczytem na dochód tamtejszego towarzystwa 
szrajbjudów „o indywidualiśmie w państwie i 
życiu kulturowem*. Według telegramów centra- 
listycznych, p. Tomaszcznk przedstawiał kon- 
stytacjonalizm jako wynik wcale jeszcze nie- 
skończonego rozwoju wśzechdziejewego, przeby- 
wający właśnie próbę najuiebezpieczniejszą, ma 
się bowiem teraz okazać, czy duch konstytucjo- 
nalizmu jest na tyle silnym, aby pokonał form 
swoich nadużycie. Že to jednak była apologia 
renegactwa, dowodzi sam napis odczyta, zesta- 
wiony z politycznem poatępowaniem p. Toma- 
Szczuka, a już namacalnie mowa o p. Tomaszczu- 
ku, którą na następnym bankiecie w kasynie 
niemieckiem miał p. Schmeykal. 

Lecz właściwie nie chodzi nam o takie in- 
dywiduum jak p. Tomaszczuk, tylko o dalszy 
wywód mowy p. Schmeykala, arcyrabina partji 
centralistyczaej, w którym oświadczył, że z 
obecnym, narodowościowym prądem czasu nie 
masz kompromisów, i że polityka pojednawcza 
wywołała tylko krzyk w obozie bemackim prze- 
ciw wychylającemu ciągle rogi czeskiemu pra- 
wa politycznemu i przeciw konsekwencjom one- 
go, krzyk o wczesnę ochronę przez a 
okręgów językowych i wystąpićniB z tia? 4 Tt- 
lamentarnych. 

Co znaczy to ponowne grożenie, i to ze 
strony takiego Schmeykala, wcale nienależące- 
go do kąpanych w akropie? Wprawdzie po od- 
roczeniu Izby posłów jeden z głównych orga- 
nów centralistycznych obwołał, że „abstencja 
powinna jak miecz Damoklesa wisieć nad Radą 
państwa* — ale najgłówniejszy z tych orga- 
nów — bo Nowa Presse — równocześnie wyka- 
zuje, że polityka abstencyjna jest podobną po- 
lityce Samsona, gdy podrywając filar sali, w 
której byli jego wrogi zebrani, zgruchotał wpra- 
wdzie tych wrogów, ale i sam zginął. Jak wie- 
my, i p. Plenera organa jego obmywają z za- 
rzutu dążenia do abstencji; i w ogóle organa cen- 
tralistyczne ogromnie cieszą się z wyniku wy- 
boru z morawskiej kurji dworskiej, gdyż „tym 
sposobóm uwolnieni zostali centraliści od po- 
trzeby zajmywania się sprawą absteocyjną*. 
Więc zkąd p. Schmeykalowi na język wpada 
abstencja ? Izkąd mu wpada podział Czech we- 
dług języków, skoro Nowa Presse wykazała, 
jakie w tym podziale tkwi niebezpieczeństwo, 
skoro nikt nie mógłby zabronić rządowi, wszyst- 
kie posady urzędowe w owych ewentualnie od- 
graniczonych dla Niemców okręgach obsadzać 
Czechami, umiejącymi po niemiecku? 

Mamy tu podobno przed sobą manewr u- 
miarkowanych centralistów. Podczas feryj par- 


„Zaczęły się lamenty ze strony Ołeni ; bla- 
gania wreszcie zmogły opór ojca. Zawsze bez- 
radny musiał się zgodzić na Wie córki, rad 
W reach że będzie miał i nadal Procia przy 
sobie, 

Trochę mu było markotno, że to nie syn 
gospodarski z tej wsi i nie równy jego córce 
dostatkiem, lecz już się stało. Na frasunek po- 
szedł z Prociem do karczmy na wódkę. 

Niebawem odbyło się weselisko huczne. 
Wódka i piwo płynęło strugami. 

Pan młody ze szczęścia się upił. 

Powiadają łudzie, że w pierwszych dniach 
po ślubie każdy jest szczęśliwy. Musiał nim 
być i Proć. Bo czegoż mn jeszcze brakowało ? 

Miał żonę, której pragnął, majątek i po- 
ważanie we wsi — trzy ważne rzeczy, których 
dotąd nie posiadał, o których do niedawna na- 
wet myśleć nie mógł. Trzeba tylko było pil- 
nować swego szczęścia, a Bogu za nie dzięko- 
wać i zapomnieć zupełnie przeszłości. 

„  Wspomnieliśmy już, że pisarz gminny za- 
zdrościł Prociowi wziętości we wsi i wpływu 
na wójta Dziś wszakże musiał się pogodzić 
z iaktem dokonanym i tak też uczynił, a na- 
we t zaczął się starać o łaskę Mozoły. 


, A że to każdy pisarz gminny jest sprytny, 
więc mu się udało i wkrótce w wielkiej z Pro- 
ciem żyli przyjaźni. Ten tylko był jedyny szko- 
puł, że Ołenia nić lubiała pisarza i kiedy się 
tylko w ich chacie pojawił, starała się jak naj- 
prędzej wyprawić go. Doświadczył tego kilka- 
krotnie Proć i byłby chętnie uległ żonie, gdy» 
by nie podszepty pisarza. 

, —Aco to, wy się boieie waszej żony, pa- 
nie Mozoła — mówił chytrze — może to i do- 
brze, boście to wy do niej przystali, a ona bo- 
gaczka i wójtówna. 

Prociowi było markotno. Dawny jego duch 
zły zaczął go kusić. 


lameutarnych, tak długich i pełnych świąt, mają 
młodocentraliści szerokie pole do popisu. Ta- 
kiemi zaś występywaniami jak właśnie Schmey- 
kala, chcą umiarkowani wywieść w pole mło- 
docentralistów, aby cicho siedzieli przez ferje. 
Czego dowodem i wiadomość, że dyrektorjat 
lewicy „najdalej* w połowie stycznia zbierze 
się we Wiedniu na naradę nad rezolucjami be- 
mackiej konferencji z d. 25. z. m., i że uchwałę 
swoją tak co do nich jak i co do innych spraw 
dyrektorjat jeszcze „przed* zebraniem się Rady 
państws ogłosi. A wiadomość ta okazała się 
nie w organach wiedeńskich lub pragskich, lecz 
w jeduem z prowincjonalnych pism bemackich, 


Jako komentęrz da pierwszego posiedzenia 
dejmu kroackiego, (z którego mamy niestety te- 
legram bardzo krótki) mogą posłużyć następu- 
jące wiadomości z Zagrzebia d. 16 bm.: 

Cały dzisiejszy dzień był zapełniony Kon- 
fereucjami i posiedzeniami klubowemi. — Klub 
stronnictwa narodowego (detychczasowej wię- 
kszości sejmowej) zebrał się bardzo licznie 
przybył także minister dla spraw kroackich br. 
Bedekowicz i były ban hr. Pejacewicz. Dyskusj 
polityczną odłożono do chwili, gdy ban ogłosi 
swój program. Załatwiono tylko sprawy for- 
malne, tudzież postanowiono, akta wyborcze 
posłów z Pogranicza odesłać do istniejącej już 
komisji weryfikacyjnej, mimo że ci posłowie żą- 
dają, aby tę sprawę przeprowadziła komisja, z 
pośród ich grona przez los wybraua. 

Posłowie graniczarscy zebrali się osobno. 
Uważają się oni za przedstawicieli odrębnego 
kraju; dlatego chcą tylko sami siebie weryfi- 
kować i dopiero potem wstąpić do sejmu. (Z 
telegram jednak wnosimy, że jaż wczoraj za- 
jęli swoje miejsca w sejmie.) Ci z posłów gra- 
niezarskich, którzy należą do stronnictwa prawa 
czyli Starcewicza (odrębności Serbów) wnieśli 
utworzenie osobnego klubu  graniczarskiego, i 
złożenie w sejmie protestu przeciw usta- 
wom ugodowym (kroacko-węgierskim), tudzież 
przeciw wszystkim po ugodzie (kroacko-węgier- 
skiej) wydanym ustawom, jako nieważnym dla 
Pogranicza. 

Wniosek ten napotkał na opór, i pozostał 
w mniejszości, mimo groźby skrajnych, że ogło- 
szą wyborcom imiona wszystkich, którzy do 
protestu się nie przyłączą. Z telegramu widzi- 
my, że uchwalono nie protest, ale zapowiędzia- 
no jakieś wyjaśnienia. 

;  Stronaietwo prawa (serbskiej odrębności) u- 
enwaliło,. przystąpić do ewentualnege protestu 
mniejszości graniczarskiej. Nie wiemy, czy to 
było to samo zebranie, czy inne, na którem: 30 
posłów serbskich uchwaliło, ntworzyć osobny 
klub serbski, bez osobnego programu polity- 
cznege, tylko dla strzeżenia praw serbskich cu 
do szkoły, kościoła i narodowości. 

Stronnictwo niezawisłe (kroackie, dążące 
do oderwania od Węgier) uchwaliło trzymać 


się 
ogłoszonego w Pozorze programn. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 16. grudnia. 


(?) Wiele hałasu narobiło jak wam wiadomo 
przemówienie akademika i prezesa czytelni aka- 
demickiej Jendla na wieczorku Mickiewiczow- 
skim. Pan Jendl w mowie swej bowiem wystą- 
pił bardzo jaskrawo przeciw szlachcie, utrzy - 
mując że młodzież z żadnem z dotychczasowych 
stroanietw politycznych niemoże się identyfi- 
kować. 

Po wydrnkowańiu tej mowy w Ref., nasta. 
piły protesty: części młodzieży akademickiej, 
prof. dr. Jordaua a nawet samej radakceji Re., 
a nawet wasz Kur. Lw., mimo swych aspi- 


— Prawdę mówi pisarz — pomyślał so- 
bie — żona mi rozkazuje, bo tu ona niby pani, 
a ja mam być tylko parobkiem... 

Gryzła go ta myśl i poszedł do karczmy. 
Tam zawsze mógł się spotkać z pisarzem. Na 
neutralnym gruncie mogli sią nagadać do, woli. 

A przecież karczma nie na rozmowy tylko 
postawiona, a rozmowa na sucho jakoś nie u» 


'|ehodzi, więc stawiano flaszkę wódki i rozma 


wiano długie nieraz godziny. Í; 

Teraz dopiero czuł Proć, że stary. wójt nu- 
dny był, a Ołtnia nie wiedzieć za co nie lu- 
biała pisarza, bo to człowiek i rozumny i miły. 

No, ale kiedy się jej już nie podoba go: 
ścić w chacie pisarza, to dla czegożby mąż nie 
miał z nim-żyć w przyjaźni i nie pogawędzić 
w karczmie. 

Lecz kiedy wracał nieraz późno z karczmy, 
zastawał w domu wójta markotnego, a Ołenia 
smutne była i czasem nawet miała czerwone 
oczy. 


— Czego ta głupia płacze — myślał sobie | . 


Proć — albom to ja się zaprzedał w niewolę, 
czy co? | 

I szedł spać milczący. s 

Na dragi dzień robota jakoś mu nie szła, 
a myślał sobie, że nie na to wziął bogatą: %0: 
nę, aby się jak parobek zapracowywać. . 

— (łodziłoby się wyjść w pole — odzy- 
wał się stary wójt — słonko już blisko połu- 
dnia, parobków trzeba pilnować. 
burknął Proć i szedł prosto do karczmy. 

, Dawny nałóg zwyciężył. Kusicie] w postaei 
pisarza ciągnął do złego. 

Tak szło z dnia na dzień. 

Ołena płakała coraz częściej, stary wójt 
wzdychał i bał się zięcia upominać i Proć pił 
ju% na dobre. Wkrótce przesiadywał cały boży 
dzień w karczmie, + do domu ledwo zajrzał. ; 


zkąd ją centralistyczne biuro prasowe wszędzie jlityczne i jaki program dla zbawienia narodu 

roztrąbiło. obmyślić raczył. Ja pragnę tylko zwrócić uwa- 
* gę na zastraszające objawy politykomanii. 

* * „Wieczorki Miekiewiczowskie były jeszcze 


— Możecie ich sobie sami pilnować —: 


. Dukes, I. Kiemergasse 1%. Rudolf Mosse, Seiler= 
stätto ur. 2. Herr. Bolalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszań, G. L.. Daube et Cmp. Wollzeile 13., 
Maurycy Stern, Wolłzeiie* S%., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajczman et Frendler w 
Warszawie Sanatorsia 33, W. Kukliński w Krakowie, 

OGŁOJZENIA przyjmują się za opłatą 3 ont. od 
miejs:a objętości jednego wiersza drobnym dzukiew. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 
80 et. od wiersza. 


racji pozytywistycznych oświadczył się przeciw 
radykalnej mowie Jendla. 

Niewspomniałem wam o całem tem zajściu, 
ale najlepszy sąd w sprawie tej wydał Przegl. 
lit. i art., którego kronikarz bardzo dowcipnie 
chłoszcze zarozumiałość niektórych niepowoła- 
nych, a to nietylko z grona młodzieży. 

Pisze On: 

„Nie mam bynajmniej zamiaru rozbierać 
mowy prezesa czytelni. Uważam zastanawianie 
się nad jej treścią za zbytek grzeczności ze 
strony dziennikarstwa, a wątpię bardzo, aby 
czytelników moich obchodziło to, jakich zasad 
jest pan prezes, jakie są jego zapatrywania po- 


przed paru laty urządzane w celu oddania hoł- 
dn poecie — dziś zmieniły się one w dysputy 
polityczne, przeplatane deklamacją, śpiewem i 
grą na fortepianie. Stały się one środkiem do 
wypłynięcia na wierzch „młodych polityków*, 
nie chodzi dziś bowiem bynajmniej o Mickie- 
wicza, tylko o popisanie się młodych panów 
prezesów i młodych panów profesorów. Co tam- 
ci panowie mówią, o to mniejsza: podwalin 
świata nie wstrząsą, Bismarka nie przestraszą 


Q] — ale sam fakt pozostaje, i to fakt smutny, że 


politykomania, z której napozór wyleczyliśmy 
się, zaczyna nanowo grasować i to w tych sfe- 
rach, od których szczególniej zdala być po- 
winna. 

„Kilka to lat zaledwie mija jak Akademia 
głosiła kosmopolityzm nauki, jak ś. p. Szujski 
walczył w obronie zdania, iż nauka nic wspól- 
nego z polityką mieć nie może, jak tenże Szuj- 
ski i inni żyjący dziś prafeserowie nia pozwa- 
lali młodzieży przemówić kilku słów had gro- 
bami Skóbła i Dietla, bo. „młodzież, wilczść po- 
winna*. Występowano przeciw takiemu pojmo- 
waniu rzeczy, przeciw takiemu zasklepianiu się 
nauki, takiemu milczeniu młodzieży. I nikt się 
wówczas nie spodziewał, że nastąpi zwrot cał- 
kiem inny, że z katedr uniwersyteckich nie 
słowa nauki lecz polityka głoszoną będzie, że 
młodzież z programami politycznemi wystąpi 
publicznie Ostateczności zeszły się. 

„Młodzieży i jej prezesom najmniej się 
dziwić należy. Oni naśladują swych przełoże- 
nych, a że inaczej niż oni polityknją, to dowód, 
łe ci przełożeni wpływ wywierają tylko pod 
względem formy a nie pod względem treści. 
Kto wie czy nie byłoby rzeczą właściwą ozna- 
czyć minimum lat, naprzykład 40, dla tych, co 
na katedrach zasiadać pragną. Zasiadaliby 
wówczas na nich ludzie nauki, których celem 
byłoby zaznajamianie młodzieży z wynikami 
wiedzy, a nie wyzyskiwanie naukowego sfano- 
wiska dla własnej karjery. Profesor prawa pol- 
skiego nie wykładałby „dziejów porozbiorowych* 
dla pokazania swych zdolności politycznych, 
profesor historji polskiej nie stawiałby progra- 
mów i nie nauczał o „mądrości wężej i łago- 
dności gołębiej“, bo mu nie o wężach i gołę- 
biach gadać, ale o tem kiedy się urodził, co 
robit i kiedy umarł Kazimierz Jagiellończyk 
lub Bolesław Wstydliwy. 

„Choroba politykomanii przechodzi już do 
uczniów gimnazjalnych. Wszak w zeszłym roku 
jakiś 7-klasista stawiał również swój program 
polityczny, a niezadługo wyczytamy, że „Józef 
Szporek, uczeń IV. klasy normalnej, w pełnem 
głębokich myśli przemówieniu wskazywał naro- 
dowi praktyczne drogi prowadzące do upragnio- 
nego celu.“ Ref. mowę tę wydrukuje, Cz:8 wy- 
stąpi ze świętem oburzeniem, Gaz. Krak. zro- 
spaczy o przyszłości kraju, a dr. Jordan wszech 
wobec i każlego zosobna uwiadomić nieomie- 
szka, że się nie solidaryzuje z p. Szporkiem, 
co naturalnie wielkie wrażenie wywoła w Ma- 
drycie...* n , ą 

"Z tego treśtiwago:'wyjątku kronikarskiego 
widzicie, że peccatur cxtra et intra muros, i łe 
czas byłoby, aby nie ogłaszauo teorji politycz 
nych czy to w kierunku demokratycznym czy 


Zaczęły się kłótnie z wóiteńń i narzekania 
obustronne. Ołena była rnajnieśzczęśliwsza: Pła- 
kata, prosiła: męża, zaklinała aby pomyślał o 
niej, aby' się nie rózpijał, nie wpędzał ojea do 
grobu, jej szczęścia nie marnował — nie poma- 
gato nie. " | nę jasno 

Proć stawał się coraz.gwałtowniejszym, żą- 
dał pieniędzy, a gdy tych nie 'dóstawał, pił wa 
kredyt i jeszczó pieniędzy. pożyczał u żyda. 

Pisurz 'zatierał' ręce Ż radbńci; wiedział, że 
znowu: wróci"dawna 'władża “do niego i liczył 
naprzód zyski. Trzeba tyło tylko kuć żelarm 
póki?gorące. * TERENI 7 r 

. Podżegał więc Procia nieustannie. przeciw 
wójtowi i żonie, mówiąć ciąśle, że oni chcieliby 
go mieć zą parobka, B tó przecież on pan, Całe 
gospodarstwo. do hiëgo powinno należýć i nit 
mu nip śmie rożkażywać: MĄŻ jest pattem. a 
żona mą gò słuchać | nie szlbchać kiedy nie Tha 
czego. gaala a EMAR” h RE 

' Proć prawie ciągle był pijany. Słychał pi 
SATZA i potąkiwał mu. "= eiri 8 

chę przytomniejszym. myśiął 


„Kiedy. był «troch ) 
tylkę jakby „ty. dostać pieniędzy... Rav nawet 
zwierzył się pisarzowi, „že żyd niję.chte dłużej 


.|kredytować, „a ty nia ma zkąd wziąć. 


a i A dużo się żydowi należy ? 
-a E grn fe już bięko setka. | 
-aA to złodziej, pewno ledwo- połowa, ale 
to żyd zawsze tak — mówił, pisarz- —.Dałbym 
sam, ale nie mam. j assi 
177 .Ale mi. poradźcie co- 
„Myśleli obaj. / TON 
©. Stary przecież musi mieć — odezwał się 
pisarz. 


m 


-Licho-go- taa wie, wszyscy mówią że ma. 
To go podusić. 

Albo to nie próbowałem, nie 
Artu trzebs koniecznie: o 


(Dok. nast.) 


chce dać. 


pa 


konserwatywnym ot tak dla popisu. Jeżeli 
młodzież chce pracować w kierunku demokra- 
tycznym, i owszem, mana to pole obszerne, ale 
trzeba działać, nie gadać i szumne frazesy wy- 
głaszać. 

Więc nie przeciw zasadom postępowym, 
lecz przeciw wygłaszaniu ich w tej formie opi- 
nia się oświadczyć musiała. 


Warszawa d. 9. grudnia. 


Ustęp ten skonfiskowała 
e. k. Prokuratorja Państwa. 


Wiedeń d. 15. grudnia. 


($) Sprawa więc decentralizacji państwo- 
wych kolei galicyjskich pomyślnie załatwiona! 
Tak przynajmniej obwieszcza urzędowa Gazeta 
Lwow., która podaje nawet szczegóły przyszłej 
organizacji kolei państwowych , a właściwie 
szczegóły odpowiedzi, jaką rząd w sprawie ko 
lejowej udzielił deputacji Koła polskiego. Po- 
nieważ przypuszczać muszę, że rząd centralny 
ma tu pod ręką znany swój orgau urzędowy, 
w którym zwykł umieszczać z pierwszej ręki 
swoje komunikaty, przeto sądzić muszę, Łe do- 
tyczące doniesienie, zamieszczone w Gaz. Lwow., 
pochodzi ze strony Koła połskiego za pośred- 
nietwem tutejszego jej korespondenta. Zdaje mi 
się, że się w tym względzie bynajmniej nie 
mylę, a to tem bardziej, że jest więcej jak pe- 
wnem, iż intencjom rządu tak szybkie rozgła- 
szanie jego przyszłych zamiarów co do organi- 
zacji kolei państwowych, wobec czyhającego na 
każde słówko smoka niemiecko-centralistyczuego, 
wcale a wcale nie odpowiada. Tym sposobem 
przedstawia nam się c. k. urzędowa Gazeta `w. 
zarazem jako urzędowy organ Koła polskiego a 
względnie jego c. k. urzędowej polityki. Komu- 
pikat tego szacownego organu 0 odpowiedzi 


rządu danej Kohua w sprawie kolejowej, musi | 


tembardziej zadziwić niezawisłe dziennikarstwo 
krajowe, że ze strony Koła polskiego zachowy- 
wano „ze w u, iż to szkodziłoby sprawie“ 
bardzo ścisłą tajemnicę co do szczegółów wspo- 
mnianej odpowiedzi rządu, czem się stało, że 
niezawisłe dzienniki krajowe tym razem musiały 
się wcale lakonicznemt i ogólnikowemi zado- 
wolnić doniesieniami, ażeby bcoń Boże nie psuć 
reklamy, wyłącznie predeatynowanej dla dzien- 
nika urzędowego, wołnego 0d stempla i nadto 
szczodrze „edyktami karmionego*. I ja taksamo 
doniosłena wam krótko w de telegraficznej, 

z„Tząd oświadczył, iż od deklaracji danej w 
mra m gii sa nie odstąpi* i ża nadto „mi- 

S aly Brayrzekt przedłożyć Kołu statut 
koniec stycznia" ; aan" m pod 


znaję, żę tylko x musa, a nie so% da 
pozorna tajemniczość, ja Koło sprae okry- 
wało. że dwojąka miara waga jest 
w użyciu, bym bez ceremonii na własną od- 


dzie sięgać do dalekiego Kioto, albo chociażby 


ków odsłonił nieco firanki, gdyby mnie właśnie 
choroba nie była na kilka dni przykuła do łó- 
Żka i zmusiła poprzestać na krócintkim komu: 


nikacie, jaki otrzymałem. 
Sprawa stoi jednak dobrze, a to niezawo- 
dnie rzecz główna. Nasi posłowie powieźli kra- 


jowi na gwiazdkę świetne przyrzeczenie rządn, 
jednem słowem stoimy dziś dzięki gorliwości 
Koła polskiego tam, gdzieśmy stali przy końcu 
maja br., kiedy ta sama sprawa tak samo po- 
myślnie była już załatwioną i kiedy — rozpo- 


czynał się sejmowy ruch przedwyborczy. Wów 
czas nie Gazeta Lwowska, lecz dostojny namiest- 
kolejowej w myśl żądań kraju. 


łym szeregiem zaprzeczeń. Przykro byłoby bar- 


odkrywając przed czasem karty rządu. 
Sądzę, iż 
cechnjącego chwilowo opinię publiczn 


ujrzał nareszcie owoce gorliwej działalności 


swego przedstawicielstwa w Radzie państwa i 
nabył przeświadczenia, że nasza delegacja  nie- 
lecz 


tylko popiera rząd dla popierania rząda, 
także ze względu na to, iż rząd raczy przynaj- 


mniej chociażby jednemu słusznemu żądaniu 


krajn zadość uczynić. 


Poseł Jan Popiel 


i technicy. 


Pomiędzy Towarzystwem  politechnicznem 
we Lwowie, a jednym 2 posłów ziemi krakow- 
skiej, p. Janem Popielem, wywiązała się obu- 
stronie z przejęciem się i z ogniem prowadzona 


dysputa na ten temat, ażali byłoby pożądanem 


litechnicznej we Lwowie, lub nie? 


dysputy publicznej. 


użyte w sejmie przez posła Jana Popiela argu- 
menta przeciwko dopuszczeniu de Izby przed: 


pismem, które w świeżej będzie pamięci intere- 


sujących się tą sprawą czytelników naszyęb, 


gdyż w tych dniach je ogłosiliśmy. 

Rozwaźmyż przedmiotowo, bez uprzedzenia 
bądź dla jednej, bądź też dla drugiej ze stron 
walczących treść obu tych pism polemicznych— 
nie bacząc naturalnie na ucinki wzajemne już 
do pewnego stopnia zapalczywości doprowadz0- 
nych zapaśników. 

Otóż przy takiem roztrząsaniu krytycznem 
argumentów tak pana Jana Popiela, jakoteż 


i techników, musi uderzyć pirzedęwszystkiem. 
jedno — mianowicie, że obie strony walczącę 


oddaliły się w zapale wojowniczym od właści” 
wego przedmiotu walki, opuściły ane teren, któ- 


rego im ze względu na rzecz, o którą właści: 
wie chodzi, trzymać się wypadało. 


Poseł Popiel ma tę wątpliwej wartości za- 


sługę, że od razu postawił kwestję na fałszy- 
wem stanowisku: postawił ją tak, jak gdyby 
we wniosku, zmierzającym do przyznania przed- 
stawicielowi szkoły politechnicznej we Lwowie 
głosu w sejmie, rozchodziło się nie o reprezen- 


tację interesów, ale o kwestję godności 
rozmaitych szkół akademickich. Zająwszy zaś 


takie stanowisko w sesji sejmowej z roku 1882, 


bronił go poseł Popiel konsekwentnie i w tym 
roku — i tam go też — znowu niewłaściwie 
atakuje memorjał Towarzystwa  politechnicz 
nego. 

Tymczasem, tą drogą postępnjąc, nigdyby 


się nie doszło do wyczerpującego wyjaśnienia 


przedmiotu. 

Ze statutem krajowym w ręku potrzeba 
brać się do roztrząsania kwestji dopuszczenia 
lub niedopuszczenia do Izby reprezentanta szkoły 
politechnicznej we Lwowie, miarą zaś, wedle 
której wypada rzecz tę oceniać, powinne być 
rzeczywiste stosunki prawne, te zasady realne, 
wedle których krajowa ordynacja 
wyborcza skład sejmu galicyjskiego 


określa! 


W takim razie cały spór uprości się zna- 


cznie, bo zejdzie na grunt naturalny, ograniczy. 
się on do zasad, ustawami obowiązującemi okre- 


ślonych, więc stanowczych i jasnych — tak, że 
będzie już można wówczas opuścić arenę dja- 
lektycznych zapasów o rangę różnych zakiadów 
naukowych wyższego stopnia, i zbytecznem bę- 


do bliższego cokolwiek Cambridge lub Oxfordu. 

Osią, około której obracają się wszystkie 
argumenta posła Popiela, jest zdanie, że szkole 
politechnicznej nie można przyznać prawa po: 


siadania własnego reprezentanta w sejmie tak, 
jak ich posiadają oba uniwersytety nasze, gdyż 
szkoła politechniczna jest parweniuszem w po- 


równaniu z uniwersytetami. — Pozwoli jednak 
szanowny poseł krakowski, że go zapytamy, czy 
wedle jego przekonania miejsca w sejmie są dla 


zaszczytu powyznaczane — czy prozaiczna sala 
sejmowa we Lwowie ma być rodzajem Panteonu, 


gdzie li „dla honora“ miałyby być lokowane 
rozmaite wielkości galicyjskie — balsamowane 
za życia ?... 
Popatrzmy po Izbie. i 
Obok dziesięciu członków sejmu z głosami 
wirylnemi, pomiędzy którymi jest dwóch, pia- 
stających to prawo — wedle słów p. Popiela 
„jako najwyższy zaszczyt uniwersytecki*, widzi- 
my tam 118 przedstawicieli ludności rolniczej, 
20 posłów z miast, i 3 posłów przez Izby han- 
dlowo-przemysłowe wybieranych. Taki skład I- 
zby jest oczywistym dowodem, iż Schmerlingow - 
ska ustawa wyborcza nie buja bynajmniej w sfe 
rach ideału pojęć o parlamentarnej reprezenta- 
cji jakiegoś spełeczeństwa, tylko owszem trzy- 
ma się całkiem trzeźwo mniej więcej tylko cy- 
frowego stosunku rozmaitych warstw ludności, 
ij stoi zasadniczo na gruncie reprezentacji inte- 
resów materjalnych, i 
Czemuż więc, gdy chodzi o dopuszczenie do 
sejmu reprezentanta jakiegoś ciała naukowego, 
bierze się miarę inną, a nie tę, wedle której ca- 
ły skład sejmu jest unormowany ? Wszakżeż je- 
żeli obok reprezentantów uniwersytetów zasia- 
na ławach sejmowych przedstawiciele trzech 


dają 
Teb handlowych, to czy byłoby to dla nich tak 


nik hr. Potocki potwierdził załatwienie sprawy 
Cóż się stało 
później ? Oto wyższa instancja wystąpiła z ca- 


dzo, gdyby się coś podobnego i teraz stać mia- 
ło, chociaż to pewna, że Wiedeń się znowu „za- 
niepokoi“, że znowu deputacje wyruszą do hr. 
Taaftego, jednem słowem, że urzędowa. Gazeta 

owska wcale niepolitycznie sobie postąpiła, 


pomimo wszelkiego optymizmu, 
w kraju, 
nie zaszkodzi zapatrywać się na położenie cum 
grano salis życząc przytem z całego serca. żeby 
wszystkie świetne obietnice się spełniły i kraj 


dopuszczenie do sejmu reprezentanta szkoły po- 


Poseł Popiel z właściwą swojemu rodowi 
stałością i zapałem dla raz powziętego 'przeko- 
nania, zwalczał techników z nader dogodnej 
pozycji strategicznej, bo w sejmie, gdzie techni- 
ków prawie nie ma, już w dwóch sesjach. I w 
obu sesjach uzyskał materjalvą przewagę gło- 
sów za sobą. Zaatakowani przez niego w sejmie, 
bronią się znów technicy jedyną drogą, jaka 
dziś dla nich do obrony otworem stoi: drogą 
Na ogłoszony przaz Towa- 
rzystwo politechniczne memorjał , odpierający 


stawiciela techników, odpowiedział pan Popiel 


swojego grona 


wojwy ma być urządzona w Warszawie centra|- 


trzeby, 


gnana jest ze wszystkich publicznych instytu- 


wielkim despektaeu, jeźliby znalazł „przy nich 


uki, o których nawet sam poseł Popiel z głę: 
bokiem wyraża się uszauowaniem? Czyż iepre- 
zentant nauk realnych w seimie przedstawiał: 


by mniejszą sumę interesów społeczeństwa niż 
pierwszy lepszy poseł, reprezentujący ten lub 
ów okręg wielkiej lub małej posiadłości ziem- 
skiej, albo też pewną gminę miejską, chociażby 


najznaczniejszą ? 
Mandat ze strony dwndziestu kilku człon- 
ków jakiejś Izby handlowej, albo też przez kil- 


kudziesięciu właścicieli dóbr, lub stu kilkudzie- 


sięciu wyborców włościańskich godnym jest ró- 
wnorzędności z głosem rektorów uniwersytetów 
w sejmie. lecz oburza się poseł Jan Popiel sro- 
dze na myśl, 
Izby mąż zaufania grona profesorów najwyższej 


skiej szkoły politechnicznej! Czy interesa nau- 
dzi, mniejsze mają znaczenie społeczne i cywi- 


lub rolnicze? Czyż panu Popielowi, a raczej 
większości tych posłów, 
za wielu w sejmie przedstawicieli ciał nauko- 
wych zawadza ? 

Powie na to pan Popieł, ze gniewa go tyl- 
ko wysuwanie naprzód rektora szkoły polite- 
chnicznej, gdy jeszcze Akademia umiejętności, 


naukowa; dotąd przedstawiciela swojego w Izbie 


nie posiada. Bardzo przekonująco zbił podobne 


skrupuły z trybuny sejmowej poseł dr. Zoll, 
niezawodnie kompetentny do zabierania głosu 
w tej sprawie, gdy sam on jest członkiem czyn- 
nym Akademii. Otóż dość wyraźnie dał to do 
zrozumienia dr: Zoll, broniąc w imieniu sejmo- 
wej komisji prawniczej, sprawy dopuszczania do 
sejmu przedstawiciela szkoły politechnicznej, że 
gdy u większości sejmowej okazuje się tyle nie- 
chęci do przyjęcia w swe grono jako kolegi re- 
prezentanta ciała naukowego, to nie można wo- 
beę takiego prądu narażać na przegranę wnio- 
sku względem przyznania głosu przedstawicie- 
lowi Akademii umiejętności. 

Jeżeli głosy w sejmie miałyby być przy- 


w takim razie Akademii umiejętności należało- 
by się krzesło w sejmie prędzej, niż rektorom 
uniwersytetów. A. przecież Akademia nie ma do- 
tąd swojego raprezentanta w sejmie, i pan Po- 
piel, ani. 


czą tylko ci panowie: przeciwko temu, ażeby 
nie wsze lł do Izby przedstawiciel nauk real- 
nych, które są bądź cobądź poważną disciplina- 
rum pars, 


stawią:. nie starają s'ę bynajmniej o wyjedna- 
nie głosu w Izbie „dla reprezentanta zakładu 
naukowego, wyższe zajmującego miejsce niż u- 
niwersytet. 

Gdzież tu konsekwencja? Czyż nie nasuwa 
się wobec tego faktn mimowoli na myśl, że zna- 
czna większość tej większości, która popiera w 
sejmie pana Jana Popiela w sprawie przyzna- 
nia głosu przedstawicielowi politechniki lwow- 
skiej, nie czyni-tego przez jakąś osobliwą ani- 
mozję kn technikom, jak raczej z innych wzglę- 
dów, przez. prof. dr. Źolla okreslonych? 

'Zestawiwszy tak obok siebje argumenta o- 
bu w tej sprawie z sobą walczących stron, do- 
chodzi się do rezultatu, że praktyczne rozwią- 
zanie kwestji, tj, uzyskanie w sajmie więkązo- 
ścij głosów, jest możjtwen tylko wstakim razie, 
jeżeli Izbie przedłożony zostanie wniosek wzglę- 
dem przyznania głosu w sejmie tak reprezen- 
tantowi Akademii umiejętności w Krakowie, ja- 
koteż i lwowskiej szkoły -politetechnieznej r ó- 
wnocześnie i wapólnie. Wówczas bo: 
wiem odpadnie już możność ubicia sprawy na 
pankcie sporu o rangę różnorodnych szkół aka- 
demickich, a potrzeba. będzie wyznać otwarcie, 
czy nie ma się tu. do czynienia z względami 
bardzo zbliżonemi do tego samego uczucia, któ- 
re na lwowskim „majstracieś naszych poczci- 
wych Onufrych „jenteligentami straszy*. 

Gdy zaś będzie znowu mowa © zmianie or- 
dynacji wyborczej w «celu wzmocnienia w sej- 
mie reprezentacji ciał naukowych — a nie -go- 
dzi się wątpić, że to: przy najbliższej nastąpi 
sposobności, to sądzimy, że wypadałoby w ta- 
kim razie wziąć także pod rozwagę pytanie, 
czy nie racjonalniej byłoby uznać owe grona za 
ciała wyborcze, które najodpowiedniejszą ze 
do prac sejmowych osobi- 
stość, umyślnia wybierałyby posłem swoim 
na sześć lat. 


Ziemie polskie. 
Gas. War. donosi: Z polecenia ministerjum 


na stacja wojskowa koni remontowych, do któ- 
rej dostarczane bedą" konie "ze stadnin 'rządo- 
wych woroneżskiej gubernii, zakupowane przez 
delegatów wojskowych, *a wreszcie dostawiane 
przez liwerantów. Ze stacji zaś, w miarę po- 
konie zabieraue być mają do pułków 
kawalerji i brygad artylerji warszawskiego o- 
kręgu wojskowego. Na stację. dostawiane tez 
będą konie pociągowe.do furgonów wojskowych, 
zakupowane na jarmarkach krajowych. 
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Trupa dramatyczna p. Kropiwnickiego da- 
wała niedawno przedstawienia w Kijowie w ję- 
zyku ruskim. Wiadomo, że mowa ruska wy- 


cyj w Moskwie!l a czasami tylko i to po o- 
gromnych zachodach pozwala rząd carski ną 
przedstawienia sceniczne w tem „chłopskiem* 
narzeczu. Toż nię dziwota, że na pożegnalnem 
przedstawienin trupy p. K, zebrana w sali tea: 
tralnej publiczność, tąk rzadko słyszeć mogącą 
rodzinną mowę w miejscu publicznem, urządziła 
niezmiernie gwarną i hałaśliwą owację. Zapął 
jej doszedł do tego stopnia, ż6 artystki 1 ar 
tystów porwano na ręce i obnoszono po sali. ' 


Kijewlaninówt, wyszydził ón też zwyczajem 
swoim i potępił zachowanie się publiczności, w 
w napaściach swoich na Rusinów i alarmowa- 
niu moskiewskiego społeczeństwa posuwając się 
tak daleko, że nawet Now. Wrem. nznało za 
stesowne stanąć w obronie wyszydzonych, któ- 
rych zapał uważa: pismo to za zgoła oasturalny. 
Przy tej sposobności organ p. Sumorina 
wypowiedział jeszcze następujących :kilka uwag, 
z któryeh brzmieniem nie godzimy się już o- 
czy wiście. ' i 
„Język moskiewski literacki i ogólno-pań- 
stwowy, pisze Now. Wrem., zyskał już taką 
siłę, wykazał tyle wrodzonej mu mocy, żę ża- 
dne rogatki i zapory, zaprowadzone dla jego o- 
brony przeciw innym językóm i narzeczom, nić 


miejsce także i przedstawiciel grona mężów na- 


ażeby miał być dopuszczony do 
i jedynej na cały obszar ojczyzny naszej pol- 
ki — bez względu na to, o jaki ich dział cho- 
lizacyjne, niż interesa kupieckie, przemysłowe 


którzy go popierają, 


nawet po nad uniwersytety górująca instytucja 


znawane ciałom naukowym wedle ich rangi, to 
jego przyjaciele, nie postarali się 


o usunięcie tej niestosowności. Negatywnie wal- 


bo mówią, że politechniczna szkoła 
to mniej niż uniwergytet — lecz afirmacji nie 


z plerwszych dwóch rodzajów policji, 


Owacje te nie podobały się „słowiafńskieńn* 


są potrzebne. Na całym ogromnym obszarze 
państwa moskiewskiego niemożliwą jest konku- 
rencja z nim nietylkó dla narzecza małoruskie- 


nawet dła języków bardziej rozwiniętych, cy- 
wilizowanych i literackich.  Cokolwiekbądźby 
mówiono o rzekomem rozszerzaniu się na kre- 
sach języków niemieckiego i polski 
może że słuszniej byłoby twierdzić, iż za na- 


pia się nietylko Siłą przepisów i makazów, ale 


rzeczą małoruskiego, 


moskiewski literacki język.* 


. * 
LJ 


jów klubu w Grodnie opisuje Now. Wrem. 
Do miejscowego klubu należeli od pewnej 


tylko Moskale, żydzi i Niemcy. W roku bie: 
Żącym ośmdziesięcu obywateli okolicznych ka- 
tolików oznajmiło chęć wstąpienia do klubu. 
z tą chwilą atoli zjawiła się kwestja dość po- 
ważna; kłub prezumerował tylko te czasopi- 
sma, które były pożądana dla członków Mo- 
skali, Niemców i Żydów; były więc czaso- 
pisma moskiewskie, niemieckie i je:lno żydow- 
skie — czasopism polskich nie było. 
się, że wstępujący całą gromadą obywatałe mu- 


pisma polskie. 
dziewana: zawiązała się dyskusja na temat, 


horrendum pozwolił; niemieckich gazet i ow- 
szem — tych sprowadza się, ile starczy pienię 


ju, — ale polskich? Ft donc! 


polskie trzymane są przez kluby : wiieński, dy- 
nabnrski, pskowski, przez wszystkie kluby pe: 
tersburgskie i moskiewskie. Dwaj oponenci ʻo- 
statecznie kapitnlowali, został jeden, i ten ob- 


po nad wszelkie pojęcie. Naturalnie ani spo- 


decyduje we wszystkich klubach całego świata. 
Pokazało się jednak inaczej, — to jest właści- 
wie mówiąc, nie pokazało się inaczej, tylko po- 
kazało się, że klub grodzieński nie jest klubem 


w potocznym języku zowiemy „fignrą.* 

Otóż figura ozuajmiła, ze zwróci swój bilet 
wstępu i wykreśli się z listy członków klubu, 
jeżeli jedno pismo polskie ukaże się w czytelni 
klubowej, w której już nogi figury więcej się 
nie ukażą. Dziwić się należy, dla czego sza 
nowni klubowcy grodzieńscy upatrzyli w podo- 
bnej ewentualaości despekt jakowyś boć 
chyba i owszem! Jednak zmiękli wobec takiego 
dictum, figura wraz ze swojemi nogami w dal- 
szym ciągu ozłabia zebrania klubowe, a grze- 
szna myśl zaprenumorowźania czasopism polskich 
nie zamieniła się w groźną rzeczywistość. 

W trakcie tych wszystkich korowodów za: 
pisało się -dziesięcin obywateli katolików do 
trona członków klubu. Pozostali siedmdziesięciu 
aie zdążyli, i już zaniechali pierwotnego zamia- 
ru. Tym sposobam, jeżeli przypuścimy, że skład- 
ka roczna od Gzłonków klubu grodzieńskiego 
wynosi, dajmy na to, 20 rubli, to 20><70==1.400 
rubli rocznej straty dla klubu. Wyznać trzeba, 
Że za tę cenę "można mieć najwspanialszą parę 
nóg... stołowych. Nieprawdaż, w jakich cieka: 
wych czasach żyjemy? 


ML o s I wa. 


Now. . Wrem. zwróciło uwagę na będącą o 


becnie na porządku dziennym kwestję reorga- 


nizacji rozmaitych instytucyj, a w liczbie ich. 


także policji i przywodzi z tego powodń cieka: 
we dame. W: państwie moskiewskiem , według 
rzeczonego dziennika; istnieją trzy policje. Je- 


dną, którą wytworzył sam czas i obyczaj kra- 


jowy, składają dziesiętnicy, setnicy itd.; liczba 
ich dochodzi do 650.000 osób .(!) a utrzymanie 
kosztuje według przybliżonego obliczenia do 12 
milionów rubli. Druga jest: policja powiatowa i 


miejsa. Liczy ona- 5.000 uriadników, 1.400: sta: 


nowych, 460 sprawuików i skład urzędniczy w 
bitirzch policyjnych ; utrzymanie * tej policji "0% 


barcza budżet skarbowy wydatkiem około 17'/,| 


miliowów. 

Nareszcie trzecia policja, korpus Żandarme- 
rji, liczący do 7 tysięcy: głów. Sumując dane 
wypada, 
że w 46 guberniach czysto moskiewskich jest 
wszelkich“ stopni urzędników i służby około 
67.000 osób, których utrzymanie kosztuje skarb 
do 14, a ludność do 20 milionów rubli. Kwestję 
reorganizacji policji, jak dowodzi Now. 'Wrem: 


utradnia niezmiernie obszar terytorjum. SĄ o- 


kręgi oddane pod nadzór jednego uriaduika, 
mające do.300. wiorst przestrzeni z ludnością 
trzydziestotysięczną, a pod. nadzorem stanowe- 
go znajdują się obszary, mające do 8 tysięcy 
wiorst kwadratowych i do 100 tysięcy ludności. 
Jest to trudność nie do pokonania. i dlatego 
też powiada Now. Wrem : „Podobnego sfinksa 
oczywiście lepiej nie próbować rozwiązywać". 


- Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 18 - Grudnia 
* Repertoar teatralny. Dzisiaj 


we wto. 


rek qd..18. grudnia przedstawioną będzie jedna z 


najlepszych operetek Offenbacha „Pani Fawart*, w 
głównych rolach występnją panie Skalska, Kaspro- 
wiczowa; pp. Alma, Skalski, Kiczman, Koncewic 
i dąni. 

Jutro we środę d. 19. grudnia po raz pier- 
wszy: nadzwyczaj wesoły i oyginalny utwór Rilssa, 
w 4- akt. ze szwedzkiego, p. t. „Rodzina Furjo- 
zów.* Role główne wykonają panie: Kwiecińska, 
Cichocka, German, Stachowiczówna; pp. Fiszer, 
Kwieciński, Wojdałowicz, Skalski, Lubicz i innł. 

W sobotę d, 22. grudnia popołudniu, odbę- 
dzie się drugi koncórt orkiestry wojskowej pułku 
ks. Wilhelma Szlezwig Holstein, pod kierunkiem 
kapelmistrza, p. Józefa Zistlera. 


go, nie dla ję jeszcze swojej literatury, ale 


0, być 


szych czasów nawet tam gdzie w granicach 
Moskwy w zwartej masie mieszkają Niemcy i 
Polacy, język moskiewski, jako literacki i pań- 
stwowy, tobi coraz większe zdobycze i wszcze- 


własną swoją organiczną mecą(?). Dlatego też 
wszelkie zakazy, odnoszące się dawniej do na- 
mogły wywrzeć tylko 
wpływ zupełnie przeciwny; podtrzymywały one 
wśród Rusinów fanatyczna chachłomaństwo i 
stanowiły sztuczną zaporę szerzenia się natu- 
raluą drogą tego wpływu, jaki mieć powinien 


Bardzo charakterystyczny epizod z dzie- 


liczby lat, jak w wielu miejscowościach kraju, 


Rozumie 
sieli oznajmić na wstępie, aby nwzględniono 
potrosze i ich potrzeby i aby zaprenumerowano 
Tu atoli stała się rzecz niespo- 


czy godzi się, aby klub grodzieński na takie 


dzy, a potem się deklamuje o niemczeniu kra- 
Nie wszyscy atoli członkowie, przyznać trzeba, 
występowali przeciw tak naturalnemu żądaniu, 


znalazło się tylko trzech gorliwców, reszta zaś 
starała się im wyperswadować, że- czasopisma 


stawał przy swojem z entuzjazmem, wyższym 


sób było przypuszczać, aby jego zdanie się u- 
trzymało, zwłaszcza gdy wedle statutu większość 


Oponent, jak objaśnia Now. Wrem, był tem, co 


„miannej lampie; 


P. Juljan Myszkowski, który po dłuższej przer- 
wie powraca do naszego teatru, wystąpi w przy- 
szłym tygodniu w eperetce Mitlockera p. t. „Pale - 
strant*, równocześnie » nim wystąpi także pani 
Boczkaj, która jnż powróciła do zdrowia. 


+ bkudwik Nablelak, belwederczyk, zmarł w 
Paryżu w południe 14, b, m. i dnia 16, został tam 
pochowany. Właśnie w dniu pogrzebu przypadała 
80-letriia rocznica urodzin jego. 


* Wieczorek w kasynie. Wydział kasyna miej- 
skiego przypomina pp. członkom, że wieczorek hu- 
jmorystyczny dla mężczyzn, odbędzie się w sobotę 
dnia 22. grudnia r. b. 

Początek o godsinie 8. wieczór, Wstęp na po- 
wyższy wieczorek jest tylk» członkom kasyna do- 
zwołonym. 

* Bióro statystyczne miejskie. Rada miejska 
zamianowała na tajnom posie izeniu reforentem miej - 
skiego biura statystyczn=>go, pana Józefą Zimmer- 
mana, byłego nauczyciela IV. giłmnazjam lwow- 
skiego. 

* (Qdczyty dla koblet. W środę 19. grudnia o 
godzinie 5. popołudniu, będzie miał p. dr. Tadenaz 
Żuliński w sali ratuszowaj odczyt p. tyt. „Zdro- 
wie i pokarmy*, 

* Ośwłetlenie miasta. Dzisiaj na posiedzeniu 
sekcji Rady miejskiej dla robót publicznych, ma się 
odbywać próba oświetlenia gazem, wytwarzanym z 
benzyny. Jeśli próba wyda zadowalający rezultat, 
byłoby do życzenia, aty sekcja Rady miejskiej wy- 
brała komisję, któraby się zastanowiła nad tem, 
czy nie byłoby korzystniej i praktyczniej na tych 
ulicach, -która ośw.etlone są lampami naftowymi, 
zaprowadzić oświetlenie lampami benzyno-gazowemi. 
Wczoraj właśnie mieliśmy sposobność oglądania ta- 
kiej lampy gazowej, a oraz byliśmy świadkami od- 
bytej próby, . Konstrukcja lampy takiej jest zu- 
pełnie podobna do używanej obecnie gazowej, tylko 
zawnątra lampy utwierdzony jest rezerwoar, mie- 
szczący benzynę. Płomień ma kształt płomienia 
obecnego gazn a światło jest o wielo czyściejsze 
i bielsze. Próby te odbywały się w wielkim po- 
koju, a palące się 3 wielkie lampy paftowe wyda- 
wały się jakby świeczki, wydające słabe żółte świa- 
tło. Lampy naftowe, dzisiaj na nlicach miasta u- 
żywane, dałyby się z nieznacznym wydatkiem re- 
konstrnować, koszt oświetlenia byłby nieco większy, 
(od gazowego o 50”/, tańszy) ale światło o wiele 
silniejsze i czyściejsza. 

Jeśli próba na dzisiejszem posiedzenin sekcji, 
jakoteż próby temi dniami w gmachu ratuszowym 
odbyć się mające, nie zostałyby tylko próbami, ale 
rzeczywiście wprowadzonemi w praktyce, wielką 
uczyniłby miastu i mieszkańcom przysługę p. Góra, 
reprezentant firmy p. Szczepanowskiego, który o- 
kazy, wszelkie przybory do tego i cenniki sprowa- 
dził'z Niemiec, gdzie oświetlenie lampami benzyno- 
gazowemi jest w wielu jnż miastach zaprowa- 
dzone. 


* Oszust. Otrzymujemy od prof. Zolla z Kra- 
kowa następująca pismo : „Wyczytawszy w kronice 
niedzielnej Qaz. Nar. wiadomość, że jakiś oszast 
odwołajs się do rzekomej mojej rekomendacji, o- 
świadczam, że osoby pod nazwiskami, które ów 
oszust przyblera, nigdy i nikomu nie polecałem.* 


* Targ na bydło w Wiedniu. Ministerstwo 
handlu odroczyło z powodu świąt Bożego Naro- 
dzenia targ bydlęcy i nierogacizny w Wiednia St. 
Marx w poniedziałek 24. grudniu b. r. odbyć się 
mający — na niedztelę, dnia 23. grudnia b. r — 
Na stacjach kolei Karóla Ludwika do tego targu 
nadane bydło i nierogacizna o jeden dzień pierwej 
naładowane będzie. 

* Uskarzeńl w procesie rzeszowskim o skryto- 
bójeze morderstwo, zostali uwolnieni, 


* Stowarzyszenie adwokatów we Lwowie. 
W d 14. grudnia 1883. stowarzyszenie adwoka- 
tów wybrało po myśli statutów nowy zarząd na o- 
kres r. 1834, który się składa z przewodniczące- 
go adwokata dr. Dąbczańskiego, jego zastępcy ad- 
wokata dr. Jekelesa i wydziałowych pp. dr. Dorn- 
bacha, Jackowskiego i Szwedziekiego, Sprawozda- 
nie-z.czynności tego dopiero ed lipca r. b. zawią- 
zanego. stowarzyszenia wykazuje, Że 

a) liczba członków wynosi 4ł, przyczem w 
miejsce jednego występującego przybyło dwóch no- 
wych; 

é b) wydział zajął się sprawą wypracowania re- 
gnlaminn celem utworzenia stałego fanduszu dla 
niewinnie podnpadłych swych członków, lub pogo- 
stałej po nich rodziny, na który to cel jednorazo- 
wo cfiarowall adwokat p. Dąbczańrski 1.000 zir., 
a adwokat dr. Jackowski 300 złr.; 

©) postanowiono udać się do prezydjum sądu 
wyższego i sądu krajowego, colom urządzenia od- 
dzielnej i w stosowny napis zaopatrzonej Izby dla 
obrońców, tudzież osobnego dla nich stołu, albowiem 
dzisiaj obrodcy muszą wyczekiwać na korytarzu, 
przezco powaga ich powołania i adrowie mocno 
oierpią; 

d) postanowiono ndać się do prezydjum sądu 
krajowego wyższego i wszystkich sąłów, ażeby 
sprawy, w których adwokaci jako zastępcy stron 
występują, były przy terminach ustnych załatwiane 
S- porządku» przed innemi. 

Zgromadzenie uchwaliło dopraszać się również 
na wniosek dr. Emila Byka, aby dla poduiesienia 
powagi,stana, „dłą adwokatów był urządzony 080- 
bny stół bańjefą od reszty sali rozpraw oddzielony, 
zaś na wntyżek radcy Sądu krajowego wyższego p. 
Willlerstorfa, ażeby zaradzono niedogodnościom, ja- 
kie ztąd powstają, że w sulach rozpraw sądowych 
nie ma piór do pisania, nia ma atramentu, nie ma 
często piasku, nie ma na czem siedzieć, nie ma na- 
wet «dpowiedniego światła, gdyż dla jakiché o- 
szczędności, pali się tylko jedno światło w dwnra- 


e) postanowiono udać się do Rady państwa i 
Koła polskiego, a to w drodze petycji na ręce po- 
sła p. Madejskiege, celem przyspieszenia uchwale- 
nia nowej ustnej procedury dla spraw cywilnych; 

.f) polecono wydzłałowi, ażeby zebrał potrze- 
bne materjały, mające posłntyć do Bprawiedliwsze- 


|go obdzielania adwokatów kuratelami w sprawach 


spornych, niespornych i krydatnych, aniżeli to się 
dotąd praktyknje. 

Wszystkie te nehwały zapadły jednogłośnie, 
przyczem dodajemy, że obecny. wydział zajmuje się 
całym szeregiem spraw bardzo wielkiej doniosłości, 
ażeby wyjednać nproszczenia i ułatwienia obywate- 
lom'pafigtwa zmuszonym szukać pomocy prawa, 0 
czói, gdy sprawy te dojrzeją, w zwołm czasie spra- 
wę zdańy. 


* Morderstwo we Wisdolu, popełnione skry- 
tobójczo ma koraisarzu policji, zajmuja tam wszy 
stkie umysły. Dzienniki tamtejsze przepełnione są 
najdrobniejszemi szczegółami i opisami najrozmalt- 
szych okoliczności faktu, rzeczami, które ogółu na- 
szych czytelników „obchodzić nie będą. Donieść tyl- 
ko wypada, że robotnik Schafhauser, który zwołał 
zgromadzenie do oberzy Aschenbrennera na Floris- 
dorfie, zostął przyatesztowany. Znajdują się bo- 
wiem lezne poszlaki, że on dokonał skrytobójstwa. 
Jakaś kobieta przechodząca niedaleko miejsca czy - 
nu, słyszała detonację strzału, wkrótce zobaczyła 
ma ptstej zupełnie ulicy mężczyznę, pospiesznie z 
jednego trotugra ma 4 przechodzącego. Prze. 
jednego trotugra na 
szedł koło niej srybko I znikł w kierunku restan. 


racji Begazka. Owa kobieta, Marja Schabernak, 
udała się też do tej szynkowni, i zastała tam tyl- 
ko Schafhansera, Wedłng zeznania gospodarza miał 
Schafhanser zachowywać się ponuro. Zaprzyniężeni 
znawey sądowi, pod przysięgą zezuali, że ślady 
stóp lndzkich znalezione w błocie obvk trapa Hla- 
beka, dokładnia odpowiadają batom Suchafhaniera. 

* Zegarki- gonewskie Gostkowskiego. Znana 
słyanie w świecie firma zegarmistrzowska L. W. 
Gostkowskiego w Genewie, której wyroby, nader mi- 
sternie | artystycznie wykonańe, zyskały na wy- 
stawach powszechnych w Puryżn i Melbonrne pier- 
wsze odznaczenia i ogólne uznanie znawców, pu- 
ściła w obieg zegarki złote i srebrne z popiersiem 
Kościnszki i Sobieskiego, po bardzo przystępuy ch 
cenach, Na srebrnych zegarkach poplersia te wy- 
konane sposobem tniskim, odznaczają się podobień 
stwem i wą starannie wykonane; tożsamo dotyczy 
także wnętrza zegarków. Zegarki są albo w jednej 
kopercie z pepiersiem stosownie do wyboru, albo w 
dwóch kopertach z dwoma popiersiami. 

* Z Rzymu telegrafują do Czasu: W niedzielę 
w poludnie zgromadziia się w Watykanie w sali 
Sobieskiego liczna pnbliesność, cała kolonia prze: 
bywających w Rzymie Polaków, dwór papieski I 
kardynałowie. — Kardynał prymas Ledóchowski 
wprowadził depntację polską. Gdy przybył Ojciec 
áw., kardynał Ledóchowski zabrał głos i przedsta- 
wił uczucia i zamiar narodu, składającego w- ofle- 
rze obraz i tłómaczył jego znaczenie. — Poczem 
na prośbę kardynała, Ojciec św. wysłuchał depntacji. 
Przemówił hr. Tarnowski! „Polska chcąc okazać 
się godną Sobieskiego — w obecnem swem położe- 
nin, miała jedyną do tego drogę, czyniąc tak, jak 
on, gdy nazajntrz po zwycięztwie przesłał hełd 
Stolley św. Matejko zrozgmiał tę myśl, chala? aby 
obraz złożono Ojen św, i w tym celu ofiarował go 
narodowi. Racz Ojcze św. przyjąć ten dar i w cza- 
sach nieszczęśliwych dla Kościoła i dla naszego na- 
roda błogosław, abyśmy nzyskali siłę wytrwałości, 
odwagi, wierności dia krzyża, jedynego znakn zwy- 
cięztwa.* 

Ojciec św. odpowiedział w gorących słowach 
pochwsłą S-bieskiego i zaslug, jakie Polska rhrze- 
ściaństwn oddała, przyjął dar, dziękował Matejce, 
polecił oznajmić wazystkim awoje dziękczynienie, 
ndsżelił błogosła wieństwa członkom deputacji, ich 
rodzinom i całemu „narodowi. 

Po mowilo Ojca áw. nastąpiło przedstawienie 
członków deputacji. Ojciec św. rozmawiał długo z 
każdym zosobna, Matejee wręczył krzyż komandor- 
ski Piusa z gwiazdą. Poczem oglądał obraz, kazał 
sobie tłómaczyć szczegóły obrazn i wypytywał ar- 
tystę z wielkiem zajęciem. 

Ceremomia była wspaniałą i przejmującą —- a 
wrażenie, jakle wywarł obraz, było wielkie i pod- 
niosłe. 

* Co komu należy. Otrzymaliśmy następnjące 
plamo: „Wyczytawimy w kronice 285 numeru CZA 
Nar. z à. 16. b m. o łaskawie, leos znpełnie nie- 
zaałnżenie ndzielonem ml uzuaniu zs zajęcie się te- 
atram amatorskim w Czytelni ludowej na Żółkiew- 
skiem, jestem zmuszony sprostować zaszłą pomyłkę. 
W zalniejowaniu aut urządzenia pomienionego ten- 
tru ndzjału wcale nie brałem, nie mogę więc sobie 
przypisać. z tego tytnłu żadnej sa:ługi, brak bo- 
wiem czasu, pomimo chęci nie "tape! r x t 

o u a. — Lwów d. 17. grudnia j 
zj sa Bronisław  Deskur,* 

* Dla blodnej rodziny siodlarza ul. Zródla- 
na l. 2, pp. Potworowska i Osiecimaka 3 zir., G, 
Liszka z Winnik 2 złr, Razem 10 złr. 

* Wa pomnik dla á. p. H. Schmitta złożył 
p. Malinowski 2 złr. Razem 275 złr. 

* Ma zupę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów: Przewiełebay ks, bisknp Mors: 
wski 10 zl, przew. ks. prałat Kajetanowicz 10 zł., 
N. N. 10 s}, M, 8. 1 zł, ks. kanonik Stańkowski 
5 zł, J. S, 2 zł, O. W. 2 zł, z Dnninów Bor- 
kowskich Ludwika Niezabytowska 50 zł, pani P, 
1 zł, pani D. D, 5 m, pan P. M, 3 xt, 


MEZGUE zakładu nat. im. Ossolińskich otwart. 
eudzicnnie — prócz świąt od godz, 9. do 1. Nadt. 
we wtorek 4 piątek popołudniu od 8, do 5. dir 
nłodzieży zskolnój. — Wstęp bezpłatny. 

* Małoum prsemytłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 80 et. 

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedsielę od 10. do 1., w Środę i 
sobotę od godz. 11, do 8. 


* lutro we środę: św. Nemezjusza; — św. 
Amwrozja ep. 


* Wiadomości policyjne z d. 17. grudnia b. r 
Pan F. Taczyński zgubił srebrny zegarek, ehrono- 
mstr, z wyrytem na kopercie nazwiskiem właściciela 

. „Przyaresztowano Jakóba Przytułę ze skradzio- 
ným surdutem niewiadomemu właścicielowi, a An- 
tomiego F. ze skradzionemi 6 Meskamj, 

Erazm Anyszewski, zecer drukarski, 26 lat li- 
czący, wysokiego wzrostu, szatyn, pociągłej twarzy, 
o rzadkich zębach, znikł od dłnźązego czasu z do- 
mu rodzioów 1. B.al, Padkolejową, 


* 


A fal 


Z Tarnopola. (Wieczór muzykalny i teatr 
amatorski w Towarzystwie przyjaciół muzyki.) Je- 
azcze żadnego roku nie mieliśmy tylu koncertów i 
w ogóle publicznych widowisk, jak teraz. Publi- 
czność tutejsza mie mało się interesowała pierw- 
szym wieczorem mnzykalnym jako też i przedsta- 
wieniem amatorskiem, które Wydsiał Towarzystwa 
muzycznego od dłuższego jaż przygotowywał czasu, 
a mieliśmy sposobność słyszeć pierwsze i widzieć 


drugie 


~ 


| 
| 


piej wybredniejnzy gust zadowolnić, nie pozestawia- 
łe'nie do życenia. Teatr amatorski, ktorego rzą- 


Program więczoru muzykalnego jak zwykle tak |dziewcząt pieniędzy, a gdy przy nich 
i tym razem odznaczał się umiejętuym doborem jordot ? l 
rzeczy pięknych a wykonanie takowych, mogące i 


J, 2 „takowych ni 
znaleźli, zamordowali je w sposób straszliwy. ~ 

Siódma dziewosypa, ukryta. w stogu siais, 
słyszała rozpasaliwe: wołania. i jęki towarzyszek, 
nië śmiała jednak fat znak Życia, lecz zaraz po- 
tem usłyszała, jak złoczyńay postanowili podpalić 
ów stóg siana, aby zatrzeć ślady zbrodni. 

Namyślili s.ę jednak inaczej, gdyż obawiali się, 
aby ogień nie sprowadził zbiegowiska ludzi. Dzięki 
temn dziewczyna ocalała i dała pewne wskazówki 
co do morderców, którzy, jak się ze śledztwa oka- 
zało, byli robotnikami z tej samej fabryki. 


dzenia poważna liczba członków Towarzystwa mu- 
zycznego oddawna się domagała, wystąpił w dniu 
9. b. m. z pierwszem przedstawieniom, które ka- 
żdego, nawet i najbardziej uprzedzonego, dowodnie 
przekonało, jak wielką rację mieli ci, co się do- 
magali urządzenia tego teatru. 

Gust i eleda». z którą pp. F. i W. scenę 
urządzili, wykotńanie „Preludium Chopina“, „Na 
estradzia* i „Straduję*, czego rożyserję pp. G. 1 
P. prowadziii, przejęcie się i oddanie ról, które w 
bardzo szczęśliwie dobranych spoczywały rękach. 
wszystko to razem złożyło się na tak ponętną i 
wdzięczną wiązankę, że istotnie serdeczna należy 
się wdzięczność wszystkim tym osobom, które jak- 
kolwiek brały w tem przedstawieniu ndział. Po- 
czątek szozęśliwie zrobiony przeszedł nasze oczeki- 
wania i jeżeli następne przedstawienia z taką precy- 
zją będą jak pierwsze wykonane, jeżeli z taką samą 
gotowością role, choćby nawet i mniej wdzięczne 
jak teraz pni S. i p. P., przyjmowane będą, natenczas 
nietylko już teraz, ale i póżniej będziemy mogli 
śmiało powiedzieć, że mie tak prędko zdarzy się 
spotkać tak dobrze urządzonego teatrn amator- 
skiego. Byle tylko pierwsze wrażenie i początkowe 
chęci towarzyszyły aż do końca tak zarządowi te- 
atru, jak i amatorom i „. . . publiczności, której 
tym razem rzeczywiście należy się uznanie za czyn- 
ne poparcie asiłowań ehętnych jednostek. 


Stanisławów d. 17. grudnia. Wydzizł To- 
warzystwa pedagogicznego w Stanisławowie urzą- 
dził na dnin 28, Jistop. b. r. uroczysty wieczór kn 
uczczenin pamięci Adama Mickiewicza. Dochód z 
tego wieczora wynosił brutto 117 złr 50 ct., tak 
że po odtrącenia wydatków w snmie 64 złr, 95 et, 
pozostaje netto 52 złr. 55 ct. Z dochodów wie- 
czorków od kilku lat przez Towarzystwo pedago- 
giczne w Stanisławowie z celem zwiększenia fuu- 
dnszu na pomnik Mickiewicza nrządzanych, powstą- 
ła kwota, złożona w tutejszej Kasie oszczędności 
663 vłr., co z doliezeniem dochodu z rokn bieżące- 
go czyni sumę 715 złr. 55 ct. Obecnie Wydział 
podjął tę kwotę i za pośrednictwem centralnego 
Wydziału Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie 
odsyła do Krakowa. 


Olbrzymi pożar, który przed kilkoma dniami 
uawiedził przedmióście Hasskjół w Konstantyno- 
poln, zamienił w popiół 6 O domów, 30 sklepów i 
5 synagog. Przedmieścia to znajduje się w górnej 
części Złotego Rogu wprost właściwego Stambała i 
składa się z jstnego labirynta wązkich uliczek. 
Domy tamże są prawie wszystkie drewniane, a lud- 
ność stanowią po większej częścł ubodzy izraelici i 
ormianie, Tysiące ludzi pozostało ben dacha f 
środków Żywności; nędza wśród biedaków jest 
przerażającą. Snłtan ofiarował natychmiast na rzecz 
dotkniętych katastrofą 1000 lirów tureckich, co się 
równa 23.000 fr., + rozkazał wźnosić dla nieh na- 
mioty i zaopatrzaś ich w artykuły żywności. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyome 


Kalendarz „ Wieńca* i „Pazczółki* juź wy- 
szedł | odznacza się licnnemi pięknemi illustraeja- 
mi — a jest ich przeszło czterdzieści Część infor- 
macyjna i powieściowa s4 nader obszerne Í sta- 
rannie opracowane. Dział zań gospodarczy nie jest 
jak to bywa, po kalendarskn traktowany. Artykał 
o mleczności krów, opntrzony 9 rycinami, jest na- 
pisany z całą znajomością czeczy. W kalendarzu 
tym znajdujemy równieź rady lecznicze, a misno- 
wicie: Jak ratować zamarzniętych, jak ratować 
topielców, rady na oparsólinę, na dyfcerję itd. Ce- 
na egzemplarza 50 et. Prenumeratorowie wybor- 
nych pism lndowych Wieńcai Pszczółki, płacący od 
razu całoroczną przedpłatę na oba te piama w ilo- 
ści 3 złr., otrzymają kalendarz ten bezpłatnie. 
Gwiazdka Jubileuszowa. Zie wzgiędn peda- 
gogicznego, literackiego i patrjotyczzego, winniśmy 
zwrócić uwagę publiczności na jedno b najpiękniej- 
szych dziełek poetycznych, zasłażonej poetki, p. 
Seweryny Duchińasakiej z Paryła p. n.: 
„Wianek* na cześć króla Jana III., Paryż, 8ve, 
stron 78. 

Jest to zbiór oryginalnych i tłumaczomych z 
obcych języków utworów poetycznych, mających za 
przedmiot Sobieskiego i odsiecz W łe- 
dnia. O wartości utworów dostatecznie zaświad- 
czyć potrafi samo imię autorki. Powiemy tylko, że 
nie są to jakieś tylko pochwalne wierszyki i ody, 
ale całe poematy, o bardzo podniosłym nastroju 
patrjotycznym i religijnym. Przytączamy tylko ich 
napisy: „Posiew ofiarny.“ — „Rozmowa z kmie- 
clam o króla Sobku.* „Precz z Przeszłości” (n- 
twór ironiczuy przeciw podobnemn hasłu szkoły 
pozytywnej; p. B.) „Łzy króla Jana.“ „Szabla 
Dadzibcga,* zdobyta pod Wiedniem. „Jan Eobie- 
ski.* Pieśń na nroczystość Jana III.“ (śpiewana 
we Lwowie i 'in. podczas obchodu); dalej: „Pieśń 
(Canroni) z powodu oblężenia Wiednia” i „ 
na Sobięskiego.* „P. Vincebzio ih (przekład 

„Włoskiego). „Pieśń na.tryknf Jana Sobieskiego 
pfrer Lae Sittembre Fy dan -Franofsco. „Pieśń 
Słowaków o Janie Svbleskim* (przekład z języka 
słowackiego), „Widzenie. * 

Wartości wewnętrznej odpowiad$.i zewnętrz- 
na forma wydania paryskiego. ' > 

Dziełko swoje ofiarowała autorkę kemitetowi 
Jubilenszowemu na rzez potanika Sobieskiego we 
lLiwowie; :Swego osasu dzienniki o $%m donosiły 
wraz z podziękowaniem komitetu. 'Okoliczs5feł 
wszakże niezawisłe od komitatu nie fozwoliły mn 
oddnó tego dziełka w ręce publiczności, podezas 
dni jubilegozowych. Utwór to jednak %j wartości, 
że nigdy się nie starzeją, a w warukkach pomie- 
nionych, dla każdego musi mieć wartgść podwójną. 
Nie więc stosowniejszego na „Gwia “ w»Fpoku 
uJubllewizawym ibyżeky poledćć, i-te nietylko 
dla młodych, ale i starszych, u | 

.Wianok“ nabyć moina we wssjstęich księ- 
garnłach, - "Ę "E 
y= Nh 10. „Eaha muzyctnego i teatrałnżgo” 
opuścił prasę i zawiera : i l 

1. Od Redakcji, 2, O teatrze Warszawskim. 
3. Teatr Meiningeński I reformą seshy, przez Wła- 
dysława Bogusławskięge, 4 O genomie muzyki, 
wedłag Herberta Spencera (dok). „5, Helena Mar- 
czello Chraszczewska (z portrefeńt), ©, Anus Jndie 
przez Ferdynanda Grossa (dok.) $ Hlstorja He- 
leny Modrzejewskiej z Mabel Collins, Fłreściła Ha- 
jota. (e. d.). 8. „Manfred“ Sokumjąny) przez Mau 
ryeego Karasowskiego. 9. Otwarcie ufezy włoskiej 
w Paryżu, przez Adama Rzążegskiega 10, Koro- 
spondencje ze Lwowa, z Heidelberga. 11. Z tea- 
trów paryzkich. 12. Przegląd dramatyczny, 448" 
Mozajka. 14. Kronika, 15. Fejleton: „My i one“, 
po oryginalnie napisany przez Marjana’ Gawale- 
wieza, e 


— Franciszok Lenormant, znakomity fraucuski 
archeolog, o którego śmierel donoszą z Paryża, u- 
rodził się w 1837 r. Już w młodym wieku dał 
się zaszczytnie poznać pracami naukowemi o mone- 
tach greckich, Równocześnie nałełał do redakcji 
Gazette de France. Będąc w 1860 r. na Wscho- 
dzie, pisywał do dzienników zajmnjące nader listy 
o morderstwach popełnianych úa chrześcianach w 
Śyrji. Listy te wywołały: dziwą sonsącję. P. 
Lenermant ptastowal przez dingi przedłąg czasu tá 
rząd drugiego bibliotekarza Instytutu, a w 1874 r. 
został mianowany profesorem archeologii przy bł- 
bliotece narodowej w miejsce p. JBeu!é, słynnego 
ministra i pisarza. Najważniejsze. izietk Botofnrn= 
ta są' „Recherches archeologiques a Elensis,* Ma- 
nneł d'histoire ancienne de l'Orient,“ „les premicres 
civilisations,“ „Lettres amyriologiqust,*. oraz prace 
o Wachodzie, o monetach itd. W estętnich oga- 
sach niemieccy nczenl poządziii Leżormahta o sfał- 
azowanie jakiegoś rękop|su greckiego. Sprawa ta 
była głośną w nankowym świecie. Smierć przed- 
wczesna Rio pozwoliła odpowiedzieć mu na zarauty. 
Być może, Że w papierach zmarłego znśjdzie się 
obrona, 


— Straszny wypadek wydarzył się w tych 
dniach w Szamotułach — jak donosi Dzien. Pozn. 
— (sterech nezniów tamtejszej szkoły agtronom iczuaj 
ndało się, mimo że ich poprzednio upominano tak 
w szkole jak i na pensji, — po skończonych lek- 
cjach we wtorek po poładnin o godzinie 5. na Śli- 
zgawkę, znajdnjącą się na stawie w pobliżu missta 
położonym. Zaledwie weszli na lód, aliści tenże, 
zbyt słaby jeszcze, załamał się pod nimi; — dwaj 
z nich, uczeń C. z Wrześni i R. z Dziekanowice pod 
Gnieznem, zginę!i w zimaych nartach wody, trze- 
ciego uratowano po 10 minutach, czwarty i osta- 
tni znajdował się właśnie przy samym brzegu w 
chwili, gdy pierwsi jego towarzysze załamałi się 1 
w sam ogas wycofał się na ląd. Obadwaj utopieni 
chłopcy liczyli po lat 16 i nczyli się bardzo do- 
brza j : ; 

— Niostychane] zbrodni ~ dopuścili się nieda- 
wno robotnicy fabryki cukrowej w Czeczelińcach w 
powiecie Bałokim. 

Z powyższej fabryki po wracało. siodm robotnie 
z jednej wiogki do domt, noc zaskoczyła je w po- 
In, postanowiły tedy tamm Zanocować, A obawiając 
się, aby dm nie odebrano pieniędzy, wziętych "va 
robotę z fabryki, oddały je jednej I kazały jej po- 
łożyć się spać oddzłelnie w stogu siana, stojącym 
opodal, aby tym sposobem oszukać złodziei, 

Jakoż przewidywania ich nie zawiodły. Nad- 
biegli złoczyńey i zaczęli domagać się od rozbudzony:h 


Telegrany , Gazety Narodowi“. 


Wiodoñ d. 18. grudnia, (Pryw.) Adjnn- 
ktami trybunałskimi mianowani adjąnkęi po- 
wiatowi: Micza do Lwowa; Grabowieński do 
Kozsowa, Sokołowski dę Stanisławowa, Mikla- 
sząwski do Rawy,  Heldenbarg do Lwowa. 
Przeniesieni adjunkci powiatowi: Riss do Sano- 
ka, Krynicki do Szczerca, Szypajło do Przemy- 
šian: — Mianowani adjunktami powiatowymi: 
duskultanci: Rylski do Wiśniowczyka, Mayer 
do Rawy, Bazylewicz, do Grzymałowa, Cgrkow- 
ski i Wolański do Zborowa, Roszkiewicz do 
Kossowa, Libenstein do Brodów, Wag woda 
do Borszczowa, Szydłowski i Lekczyński do 
rze wpa do Birczy, tudzież Dzreda- 
rzyc i ; 

Wledoń d. 18. grudnia. (Pryw.) Ks. Jerzy 
Lobkowie. mianowany. dziedzicznym członkiem 
Izby panów. 

Sofia d. 
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jęptrzecaja się wyjaśnienia wz”lędem wszyst- 


nich. — Ban hr. Khuen oświadcza w swojej 


,Głdy przystąpione do głosowa 


( [towarzystwie Schlosera do Watykanu, sta zrobie- 


honorami 


| EE S RR. 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


-| spioszny, 9 godz 9 min.27 wieczór pociąg osobowy. © 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
"10 m. 17 wiaczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 


cas stało w sejmie bez z n i 
1 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięazany. 


przemowie powitalnej, że świadom jest pełnego 
odpowiędzialności zadania swego; przyrzeka 
nmiezłomńie zachowania poręczonych praw Po 
granieza, ścisłe przeprowadzanie ustaw, tudzież 
zajęcie się administracją i sądownictwem. W 


Lwów. Z Izby handlowej, 18. grudnia 1883. 
1. Akcje za sztukę 
5 bez kuponu bieżącego . płaca żądają 
Koiej gałic. Kar. Lud. 200 zł. m'k.- 289 50 292 50 


końcu prosi sejmu ə poparcie. — Wojnowicz|, * Iwow.-czern. jag, 200 zł. w. a. m 20 MQ 50 
(ze stronnictwa prawa) wnosi wysadzenie komi- Bankn wem baja 200 zł. w. a. 2a u. oae A 
sji z 11 członków, mającej obmyśleć odpowie-| * “T 2. JR. r! e; "100 gm SVa 
dnie projekta, aby na przyszłość jaki minister i bee kibi rg PH j EN: 
węgierski nie mógł znosić konstytucji | A MARE. gna m4 RY S 
„Nowy Jork d. 17. grudnia. Wczoraj odbył ; -B 4 pre i 50 90 50 
się tutaj olbrzymi mityng robotników, na któ-| ” AFWYŻT AT 8 0 a 
rym byli delegaci francuscy. Szef delegatów o-| * PNE okres Ę 30 > 3 
świadczył, że reprezentują oni nietylko Paryż, z poni ró 5 101 45 102 45 
ale całą Europę. Most, były redaktor pisma | O3H5U hyp. galic. 9 » . 97 45 98 45 
Piła mial paatoa mowę, którą zgroma-| * MER 5 s - 100 sk 101 40 
sk O ERRERA "p" żyje komuna, Listy dłużne z. z. kr. wł, ` pr. y -= p 50 
Rzym d. 17. grudnia. Schlózer nie był obe-|, » Kibyra włudacesa 100 wir EEE, 
cuy ne przyjęciu na dworen kolejowym. Następ- Ogól. rol. kred R hola Salic c. NA: 
ca tronn z familią królewską trzykrotnie poja- | 8: AA 3a * 15 or 
wiał się w oknach, aby dziękować za owacje,| Í Bukowiny m aj ód er ea 
następnie odbył przejażdżkę po mieście, weze- s omnizaovine eulic 5 at 4. idlly Se o 
dzie z uszanowaniem witany. Papież został dzi- Ke a e a ai e O r 
sinj mmladomiony nezgdownio o przybycia kron-/ pij ai kraj, zr. 1873 6 pro. w.a 101 0 102 50 
prywata tei S $ BOY Papo |Połyczka „ „ 18854y,), „ 80 75 9075 
ondyn d. 17. grudnia. O'Domnel, zabójcaj.,. è z 
denuncjanta Careya, został stracony. Miasta AERON = a m E 2 
Rzym d. 18. grudnia. Jak Journal de Rome] »  S'AMISAWOWA "Monet 
donosi, cesarzewicz niemiecki uda się do Waty- Dukat holendzaśki ©. y. 565 5.7 
kanu z ambasady moskiewskiej i: powozem tej-| pupa; cesaraki + 5.67 5.77 
Że ambasady, i z Watykanu powróci do amba-| p. oleondOTE > 956 -9.66 
sady moskiewskiej, gdzie mu kardynał Jacobini Piin erjał rosyjski : 986 _9.96 
odda LAŁ Dziennik ten dodaje, że Watykan Ribal te iski srebrny : L54 1.64 
może być tak tolerantnym tylko dla książąt JB apierowy L16'/ 1.1877 
protestanckich, ale nie katolickich monar: | 300 marek sie Biickich 5905 5990 * 
AT (t. 4 m TR katolicki, któryby był Sóóbro é 4 
gościem króla włoskiego, nie może być przyję- : i ISTE 
tym przez papieża; p. r.) "© \ Kupony w srebra |. | |. | o o 
Rzym d. 18. gruduia. Król i cesarzewicz KURS GIEŁDY WIEDENSAICJ. 


byli wczoraj na urządzonym przez mnnicypal- 
ność festynie na Kapitolu. Zaproszonych było 
przeszło tysiąc osób, między temi ciało dyplo- 


Wiedeń, dnia 18. Grndnia 1281. 
godzina 1. młaat 40 pojesecnia. 


matyczne, ministrowie, senatorowie, deputowani. | Aipiny 64.30 Wag. akcje kr. 48450 
Król i cesarzewicz przypatryśii i z tylnych | śsełe-Austr.  108,— Ualonsbauk 107,— 
okien Kapitolu czarującemu oświetleniu forum | Zle] Kar. Lud. 290.50 Nordbxka 253 50 
Romanim; poczem oglądali muzeum, gdzie kwar-| Keloj Poład. 139.60 Kolej Alföld. 169.75 
tet śpiewał kawałki wyłącznie niemieckie (cu- Kolej pańs. lżb. 312.75 Kele;lw.-czerm 168 75 


downe to musiało być znane wycie lub jęczenie | Weg. Nordostb. 149. — Wied. Comtne-| 124.75 


kwartetów niemieckich wobec bogów i bogiń ATTA 


195.— 


‘(Olimpu i męczenników chrześciańskich.) Cesa- | Koiej aledmiogr. 110.40 Losy tarec:'e 19.70 
rzewicz wyraził burmistrzowi swój k al Z. rent. węg. 4°/, 87.85 Baakvere!>. 105.— 
Manciniemu oświadczył, że Świetnem, entuzja-| Boa. rebel. pap. 1.17.35 Losy wagi 112.75 
stycznem przyjęciem jest nadzwyczaj rozczulony. | alte. tudema. 9950 Mariskales: —— 
Królowi i cesarzewiczowi ludność wszędzie ży- Usposobienie : utrzymane. 


wo aklamowała. 


„ Dzienniki bardzo serdecznie witają cesarze- 
wicza. 


Wiedeń, dnia 18. grudnia 
godzina 10 miu. 32 przed południem 


i Í Atoje kredyt. 285. — Anglo-austrj. 108.— 
Rzym d. 18. grudnia. W Tsbie posłów przy | Kolej Kar. Lud. 290.50 - Kolej poładn. 13930 
rozprawie nad etatem ministerstwa oświaty wy-| Unionsbank 107.75 Napoleondor 9.61 


toczono kwestje gabinetową. Depretis oświad- 


czył, że solidaryzujo si Rossyj. bankn. I.17"/, Usposobionie: lepsze 
1 


Rerlim, dnia 17. listopada 
godzina 5 minut 32 po południu. 


z ministrem oświaty. 
imiennego, 0- 


kazał się brak kompletu. Dziś ponowne głoso- | Rosyjsk. bankn. 197.30 Akcje kredyt, 478. — 
wanie. wad rwyd . Lombardy 236.— Galicjskie 122.60 
Madryt d. 18. grudnia. Prezydentem Izby|Poż. wschod. 6530 Austr. bank. 168.70 
dł apa rawie 292 głosami na 266; ` n zz 
Trzej wiceprezydenei tożsamo brani ze stron- apteka we Lwowie 
nictwa Sagasty. E UE b 3 poleca , 
Sofa d. 18. grudnia. Izbą przyjęła wnio- | Koniak karacyjay pawdsimy BO w orga ráieyes gater- 


ŚWIEŻEJ PIKLINGI otrzymał handel 
A. Mańkowskiego. 


POBZIĘKOWANIE. m 

Wielmożny p. dr. Emanuel Machek, 
docent oftalmologii w e. k. uniwersytecie Ja- 
gielońskim, czasowo bawiący we Lwowie, le- 
czył mnie przez kilka tygodni cierpiącą na ja- 
skrę oczu, wykonał na obu oczach nader tru- 
dng i ciężką operację ze znakomitym skutkiem 
i przywrócił mi wzrok, który byłam utraciła, a 
nadto przez dłaźszy czas udzielał mi swej o- 
pieki i pomocy. . 

Jako uboga wdowa, utrzymująca z wła- 
snej pracy trzech nieletnich synów, nie mogąc 
w sposób należyty wynagrodzić Jego pracę, 
trad i bezprzykładne poświęcenie, składam ni- 
niejszem Wnemu dr. Emannelowi Machekowi 
najgorętsze publiczne podziękowanie. 

Ałoyza B 


a zamianowaao ks. Jerzego Lobkowicza, przyjęto 
ostatecznie przedłożenia rządowe co do tymcza- 
sowego przyzwolenia poboru podatków w I kwar- 
tale'r. 1884, dalej poboru rekrutów i sądów wy- 
Jątkowych w br - 

o najwyższego trybunału państwowego wy- 
brany radca dworn Wierżbicki, Taaffa zawiada- 
mia © odroczeniu posiedzeń do 21 stycznia. 

Rzym d. 18 gradnia. O godzinie 11 udaje się 
niemiecki następca tronu do pałacu ambasady, 
gdzie ambasador Keudel go ugaszcza śniadaniem, 
na który cały personal poselstwa zaproszony. Ztam- 
tąd uda się powozam niemieckiego poselstwa w 


Oszczędność. 

Bardzo często, a nawet w wielu wypad- 
kach wyrzucają ci, którzy cierpią na zatwar- 
dzenie, nawał krwi, mia wątroby i żółci 
itp. piniądze na drogie lekarstwa  niepotrze- 
bnie, gdy przeciwnie przez użycie pigułek szwaj- 
carskich sławnego aptekarza R. Brandta, uwol- 
nić się mogą od swych cierpień w sposób szyb- 
ki, tani i pewny. 

Pigałki te pudełko po 70 ct. są do naby- 
cia w aptekach we lowowie w aptekach Z. Rn- 
ckera i H. Blumenfeida pod „Złotym słoniem.“ 

Należy dokładnie na to uważać, że każde 
pndełko opatrzone jest krzyżem w czerwonem 
polu i podpis R. Brandt. 


nia wizyty papieżowi, gdzie go z królewskiemi 
przy jć mają. We ezwartek wieczór od- 
jeżdła do Berfina, gdzie w sobotę rano stańąć ma. 


TEATR HR SKARBKA 
pog. dyrekcją Jana Dobrzańskiego, 
We wtorek dnia 18, grudnia 1883: 


Pani Favart 


opera. komiezna w 3ch aktach pp, Chivot a Dnru, 
przekład A. Urbańskiego, — muzyka J. Ofenbacha. 


zza 

Podziękowanie Wnemu dr. panu Byli- 
c k ie mu. 

Zachy panie doktorze! Dris dopiero do- 
wiaduję, że stan choroby mojej matki był tego 
rodzaju, iż musiała poddać się operacji, i gdy 
inny lekarz żądał od niej złożenia honorarjum, 
Tyś panie jako dla biednej wdowy podjął się 
bezinteresownie. Za tak szlachetny czyn, jako- 
tek uratowanie zdrowia, nawet życia naszej mat- 
ce, nie mogąc w inny sposób podziękować, skła- 
dam Ci panie szczere Bóg: zapłać! 

Podłęże d. 9. grednia. | 

Karol Cysar. 


Przyjechali d. 18. gradnia 1888. 
Hotel 76FZA: ©. hr. Męciński z Dnkli, P. 
Bredecki i F; Zaleski z Krakowa, O. Wedekind z 
Wiednia. 
Hotel LANGA: J. Traciński z Koniuch, J. 
Heuer i. 4. Stolik z Moskwy, R. Grossman z Kra: 
kowa. J. Reich z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: J. hr. Komorowski z 
Bilinki, A. Łukasiewicz z Bohorodczan, T. Gulko- 
wski s Rudy, S. Midowicz z Będleszyna. 

Hotel WARSZAWSKI: W. Witkowski z Czer- 
nichowa, Z. Włyński z Nagorzan, A. Petter ze 
Zbaraża, J. Jurkowski z Buczacga. 

Hotel KRAKOWSKI: A. Okitry ze Stryja, F. 
Zaleski n Krakowa, W, Krzysstofowicz z Tuar- 
czego. 


Najstosowniejsze podarunki 
na Gwiadkę i Nowy Rok 
męj 


Losy Czerwonego , Krzyża 
węgierskie ` 
Główna wygrana zł, 50.000. 


Rocznie trzy ciągnień 
Sprzedaje po kursie dziennym 


August Schellenberg. 
Bom bańkowy.i Kantor wymiany 
wb wowie. 


.. Kwity pebopowo na pięć:tych losów w 
363) ratach miesięcznych ka złr. 2. 


podług zegaru lwowakiego. 
Przychodzą de Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 mia. 40 rano pociąg po- 


god. 1! min. 40 przed południem lęszany, o godz. 7 
min. 5% wieczór pociąg lokalny mięSzany. . 3 
>. Z CZERNIOWIK: o godz 10 min. — wieczór po- 
dg amia , ©. 3 (85 reno i o godz. 3 minut 
6% po Po Gata gg mięszary. 
"2 POBWOŁOCZYSK: na dwerzee główny lwowsk. 
o godz. `O min. 30 wieo:ór pociąg aspi , 0 godz 3 
min. 5 raao i o godzi» 4 min. 16 pe” gełudniu pociąg 
młagriup, 


C E 
Hurtowny skład 
win węgierskich 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu. 

Zakupując osobiście od 20 lat w pierwsz:ch magnackich winnicach 
na Węgrzech, polecam takowe jako wina naturalne najzdrowsze i wyborne 
w smaku w beczkach oryginalnych od 130 do 135 litrów wina odstałego 
czystego bez lagru. 

Beczka od złr. 50, 60, 70, 80, 10) do 400 złr. 

Wina stołowe biale w butelkach: 
butelka po centów 40, 50, 60, 70, 80, i 1 złr. 


Wina tokajskie stare wytrawne lnb przysłodzone 
butelka od złr. 1.50, 2, 8, 4, 5 do € złr. 
Esencja tokajska stara 
butelka od złr. 3, 4, 6 do 10. à 
Oprócz tego pakowane w paczkach: 


Na Gwiazdkę!| 


Zabawki dla dziatek, 
Gry towarzyskie , 


Latarnie magiczne , 


Przybory do obwieszania Bożego 
drzewka, lichtarzyki z refiektorami, 
Świeczki 1óŻ.:obacwne it. p. 


poleca w wielkim wyborze 


specjalny magazyn zabawek 


Karola Langa 


we Lwowie, 
ulica Teatralna, liczba 5. 


| 


12 butelek wina białego Szamoroduer I. złe. 7. Cenriki na łądanie © aji > 
12 » w „ Szamorodner (chlebowe) II. ałr. 9. T 
IZ" = » Hegyaljaera wyborne zł. 10.50 
12 wg 4 Fi r kie 12.50. Te io = powa ma i ugi E 
12 "s » czerwone Ofner-Adelsberger 7.— . > A 
Bo» 9» Budaj m Cukiernia B. Pindora 
w» n » a` 
Araki i rmmy prawdziwe z Jamajki. w Nanoku, 


poleca: 
Cukry na drzewka w kilkunastu ga- 


tunkach !/ kigr złr. 120 
|Karmelki w 12stu gatunkech 


Cognac francuski. 8200 1 4 


n 


1, litr. b złe 50 ct. 


La w | 
N EUSTEIN Y LUE “n |: flaszki Y, litr. 2 złr, ?/⁄, litr. 4 złe. 
(„9x IB h gy r 
ra. 
LU S- IL „3 litr. zł. 3.50. 
Wino hiszpańskie 
; Cena flaszki !/, litr. zł. 1.25, 3), litr. 
$ = LE Konisk. j 
` on wajlepszy stary. Cena 
flaszki "/, litr. nów 4 50. i 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiego rodzajn wypróbowane środki spe- 
oyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteźś 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- 
trunkowe. 
Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą. 


Í | r 


TREI 


zed wszystkiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
wiem nie zawierają one w sobie ładnych szkodliwych substancyj, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz- 
nym, chorobom mózga i nat, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden frodek łeomni- 
czy nie jost tak korzystnym a przytem zupełnie nieazkodliwym, ażeby 
| ZATWARDZENIE 
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu ża się 
biorą w formio oenkrzonej, dzięci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od- 
szczególnione pochwalnem świadectwem radcy tworu profesora Pitha. 
Pudełko zawierające 15 piguiek kosztuje 16 ct; rulonik zawie- 
rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr. -2630 1—15 
Kaide pudełko na którem nie 
> hy irma ) 
w 


A. P. SCHULC 


Magazyn towarów galanteryjnych, 
Skład papier, W a token ych 


aport, 
wyrobów srebra ohińsk. „Christofle' 
robót kanwowych i włóczek, 
browi z fabryki M. Arendta w Lit- 
tich (Belgia), zabawek i wszelkich 
towarów mięszanych* 

w Czerniowcach i Kołomyi 
poleca swoje obydwa handle sran. 
P. T. Publiczneści i wysokiej Bzlach- 
cie na GWIAZDKĘ i NOWY ROK 
zaoputrzońe w jak najgastowniej- 

sze i świeże zapasy 
towarów galanteryjnych 
xrajowych i zagranicznych, 
jak również 
ZABAWEK dziecinnych 
dla każdego wieku. 
Łaskawe zlecenia z prowincji u- 
skuteczniają się jak najspieszniej z 
wszelką akuratnościa. Z głębokim 


szacnukiem 
A. P. Schulz. 


Główny skład we Wiedniu : „Apotheke zum heil. Leopold 
Ph. Neustain, róg Plankengatse i: Spiegelgisse- 


Skład wó Lwow ie aż Ruckera apt., i J. Beiserą apt, 


| 575 « FABRYKA 
CES. KRÓL. A 


AUSTRYACCY S 
NADWORNI DOSTAWCY. Ssa 


ZAŁCZ NA W ROKU 


AA way 


KRIL. 
NIEDERLANDZ. 


ERVEN 


FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH 


W AMSTERDAMIE. 
Ryszi, BRUKER pźzoreń | QOHEVENNSS 


W ue 

NASLADOWANIA NA>ZrCH LIKIEROW BEDA SADOWNIE DGSZUKI'YANE 
, CENNIK: FRZESYŁAMY NA ZADANIE OPŁATNIE. 

DLA DoG6LNQOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZAJzILISMI SFRZEDAŁ NA TYCY U 4:E30W PREMIE 

WE WSZYSTK.CH MiASJACH CALICI, W HANZLACH KURZENNYCA, GUNLCANIACH |FAŃAWYJA PU 


N 


GE 
EAE 


xÆ Nieprzemakalne guńki i suknie guniowe 
(Łodem undi Lodenkleider) 
z najlepszej owczej wełay styryjskiej naturalaegu kołorn brunatnego, popielatego 
lab czarnago. 
Lekki płaszcz na deszcz z kapnzą 7 zł. 
Lekki pła-zcz do polowania I podróży 10 zł. 60 ot. 
A „ kroju a"sarskieg» 12 zł. 
Gruby menszyków, z oicplą połłszewką 16 zł. do 82 zł. 
Btyryjskie sacco lub kartka 10 zł. do %) zł. 


Całę ubranie męskie 20 zŁ do 80 sł 
Damski żakiet lub palto 10 zł. do 20 zł. 

RE- Nieprzemakalne kapelusze gumowe JW  - 
dla mężczyza, pań i dzieci po 2 zł. 50 ot. da 4 zł. Wiząlkie gatunki nieprzama 
kalnoj gumi fabryczn:j i gumi chłopskiej, modnych materji gamowych, wyajła w 
dowolnej ilości na metry, lab w gotowycn sukniach, zrobionych pięknie i statecz- 
nie za pobraniem należytości handel aukna 


2458 9—? Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). 


Podarnnki na Gwiazdką i Nowy Rok! 


Handel komisowy 
2600 pa £: 1 
M. Stary 

we Wiedniu, 
VI, Mariahitlferstr..81, Hof Thor 19 


darmo bliższych objaśnień, stręczy zdol- 
nych zastęoców w sprawach sądowych; w 


! Na święta! 


k lorowych kosztowny i s 
nu należytości lub śą PY W pereł”. — Zamówśni» przy dołącze- 


łotnik SCHARF w Wiedniu. Skład: Khiri 12. 


T. GUROWICZ 


w Rudapeszcie. 


„Malaąga*.; 


załatwia każde zlecenie na dostawę naj- 
mniejszego artykuln dla każdego, ndziela 


l 


1O 4 „PO ) 

== fab] HE Eer. a pg Eae g) z a ` Ozikoladkł noreiono 7 1:0 
e> ma z SREB Sof [a] oS Sa = JĄ i | n i 
=> SIE ś BE Za RM „pa © S Drobne ciastą do her „s 1— 

<A ZB piegi sa eg = „EZ a. N a Poleoa także wszelkie ciasta i torty 
= (a6) 5a ASEŚsS ou? "a 2 ESS. 8 5 Sq na święta, — Zamówienia z prowincji u- 
= > AS Po SE ach = $ Eg S$ a SĘ skuteczuja odwrotną pocztą. 8139 1-38 
= 2 Š e ASAI EB Ea vodo RO. 8 O łaskawe zamówionia uprasza. 
= 3. śsbsiij a CLER a aa] | 
205 EB Żaż pig SE M m ZEŻĘ AES ! 
Że łesśsisł=j fas [Wina lecznicze 

CEL" o I A 101 s 

EEEE EEE E i 
m A> FE e nagis DAA prz Ma 75 dla chorych i rekonwalescentów 
—— pz aa OKE == 2 ENIĄCJ * ER APTEKI 
„s m SRO m qt Taeg wo a E 

2 gg Frapad E EE GSIRŻ "EO. | 
e Se EEE ELI = PITE EL Jul. Nahlika | 

pa 

æ Z 8 SE ng 5$ L RISTO < we Lwowie, nl. Halieka 1.5 
= ©) ca Md Pe = 8 Wino hiszpałskia Malaga z że- 


lazem, z ching, z chiną i żelazem, z 
pepsyną, z rumbarbarum, Cena flaszki 


Wino węgierskie „Tokay'. Cena 


Wine hiszhańskie Dry Madel- 
Cona flaszki */, litr. złr, 1.75, 


l 


| 
| 
| 


| 


| 
| 


ogóle przyjmuje najmniejsze zlecęnie za 
prowizję 5%/,, która później się nuiszeza. 
W razie potrzeby zalicza kapitał. 


7 4V, kil i - s 2.:5 
charfa naśladowane djamenty À dj, ilo miodu pa © ża 
ncAade s ezarego — 
| denr T MoeT: bagno ty i perły. 9 Und dir zes Ji ? 1% 
PRO ' P J E 4'/2 : n- powideł najcelniej A 1.96] 
5 PSN a LUPA ‘ » , oelnych s 16 
4%, „ orzechów wloskiob  „ 1.87 
sk” » B Osj p 2.10 
ba 4//, „ migdałów słodk. celu, „ 6.50 
> 2 z 10 u Todzynków bez, pontok; $ 120] 
M : a s ME Y Í. ó . 
Noprawńe w prawdawe gloto $ srebro, przewyżskują nawet prow- dja P | jabłok dokt 27 » 1.65 
| dziwe djamenty, pod względem ognia i połysku! 47,,  „ , zaamzanokich p 1.65 
"..__ Najdostejnicjsze osoby orzekły, że ta djimenty GQ cudowne, znawcy 4a 4 laog aag celnych r zo 
Aa jakło jedyne w świegie a przeszło sto najwyoitniejszych dzien- aa „ smalen w pieres » +. 
bików krajowych i zagranicznych omówiło je w bardźe pochlebny sposób. 8 gro » „ - w blaszane | „ EU 
p O 8 pierwszem złoleń í srebrnómi medalami. s YA » Honing LR) 0a ałowoj " 5 
Łou=p porśsteski, gasita uzpiikii tua ru, G-REN o paaa gps z km 
Soiajzcj M przedstawiają wart ść 1UU do 80) zir; — wieki wybór wspa- sa” y ag bf 
nsżawitakik, e ozdeby, riviere, ozdoby na głowę, $in ©, | fg sałtańskich ooln. „ 880 
zke: Dj d as: *lenyv, pieršciente grałuckie, krzy- = sfe x kawy celnejiod 570 d 3. '50 
i lkie klejnoty, prawdziwe inhali > „ herbaty „ „2. „= 2- | 
3. uo będy trwale tantie wedia Sanaki A 2 im bedeel AE “| poleca handel 3140 2—6] 


| 
| 
l 
1 
|| 


j Skład Win, Rosolisów i Likierów. 


|do szycia, baftowania i dzierg ma wraz 


kaseto: po złr. 1.0, 2 do 5. 


Na Gwiazdkę! 


Syrokomli Gawędy. Kompletny zbiór gawęd pomniejszych, 
tych prawdziwych pereł poezji polskiej, polecamy jako najstoso- 
wniejszy podarek gwiazdkowy dla młodzieży dorastającej i osób 
dorcsłych. W eleganckiej oprawie w płótno angielskie zł. 1.35. 

Trójlistek: Wierszyki dla młodych czytelników, z obrazka- 
mi, oprawne, 1 złr. 

Ziarenka. Zbiór wierszyków dla dzieci, z obrazkami, opra- 
wne 1 złr. 

Kozłowskiego Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży, 
z obrazkami, oprawne 1 złr. 

Mały naturalista czyli sposoby zapoznawania się z naturą 
z 67 drzeworytami. Oprawne złr. 1.50. 

Myszeis Ignacego Krasickiego, wydanie dla młodzieży i dzieci 
z 10 drzeworytami in 4to 75 ct, 

Dla dziewczątek, książka praktycznej pracy, ćwiczeń i za- 
iw diy panienek od 4 do 15 lat z drzeworytami i tablicami 
złr. 1.15. 

Zwierzęta mówiące Wł. L. Anczyca. Z obrazkami koloro- 
wanemi złr. 1.50. 

Świat zwierzęcy w obrazkach ze 150 tablic kolorowa- 
nych rycin. Oprawne w płótno angielskie złr. 2.25. 

Obrazki z Życia zwierząt Janoty. Oprawne 1 złr. 

Obrazki i Aiape Grajnerta. Oprawne 1 złr. 

Zarys historji polskiej dla dzieci Al. Zdanowicza, z mapą 
i tablicami chromolitografowanemi, Wydanie trzecie złr. 2.70, 
oprawne 3 złr. 

Robinson Kruzoe wydanie tanie 20 ct. — Bajki Krasickie- 
go 20 ct. 

Bajki Lafontaina z ilustracjami Dorego, wydanie wspa- 
niałe w ozdobnej oprawie złr. 15. 

Spiewy historyczne J. U. Niemcewicza, z licznemi ilustra- 
cjami w ozdobnej oprawie złr. 12 i 

Album Jana Matejki złr. 67, w ozdobnej oprawie 24 złr. | 

ramiętniki kwestarza Ign. Chodźki z illustracjami An- 
driollego w ozdobnej oprawie 24 złr. 

Malczewskiego Marja z illnstracjami Andriollego, fotogra- 
fowanemi, w ozdobnej oprawie 15 złr., 6 złr. i 3 złr. 


Oprócz powyższych Księgarnia Polska posiada niezwy- 
kły zbiór książek dziecinnych, oraz wydań ozdobnych na różne 
ceny w języku polskim, francuskim i niemieckim. Katalogi prze- 
syła odwrotną pocztą. 


"dres: Księgarnia Polska „e Lwowie. 


Taż księgarnia dostarcza wszystkie czasopisma polskie $ ta- 
gran cmne. 2794 1—2 


Za ubieranie lalek! wyszczególniony] listem pochwalnym ! 
otrzymał 


POO lalek | magazy zabawek DOO lalek 


Henryka Millera 


Lwów ulica Halicka ł. 6. 


LALKI w kostiumach narodowych sztuka po ct. 60, 80, 
zł. 1, 1.40, 1.50, 2, 3, 4, 5 do 15 zł. 

LALKI nieubierane z włosami i warkoczami sztuka po 
ct. 40, 50, 60, 70, 80, zł. 1, 1.50, 2 15 zł. 

LALKI francuzkie oraz Bebe od 3 do 16 zł. 
Ubierając sam lalki mogę dać towar lepiej wykonany i 

tańszy od sprowadzonego. 


Łaskawe zlecenia z prowiucji załatwiam odwrotna pocztą. 


Na święta! i Na święta! 
poleca 


Handel towarów korzennych i delikatesów 


PAWLA GORSKIEGO 


WE LWOWIE PLAC MARJACKI |. 8. 
począwszy od dnia 21. grudnia, sprzedawać będzie, a to 
jak najtaniej 


© ŻYWE RYBY = 


; d w majwiększym wyborze 
niemniej różne towary w zakres handlu wchodzące. 
Z prowincji upraszam o łaskawe wczesne zamówienia, które 
wysyłam odwrotną pocztą za zaliczką pocztową. Z poważaniem 
PAWEŁ GORSKI 
we LWOWIE plac Marjacki, 8 


Wiedeń 9 i Wiedeń 
I. Riomergasse, 14. B 185enNn1iuSs. I. dy 14, 


Dekoracje na Boze drzewko. 


Moich Szan. P. T. odbiorców zawiadamiam n- 
przejmie, że wystawa tudzież detailicz a sprzedaż 
moich wielu medalami odszczególnionych 


DEKOR 1CXYJ na DRZEWKO 
rozpoczęło się 25. z. m. i cieszyć się będę, jeżeli 
przyklask znajdą moje nowości. Sortymeuty rozma- 
itych. pysznych ozdóbek na drzewko po 70 et., 
zły. 1.50, 2.50, 3.50, 6, 9, 10, 12 i 15. 

Ażeby zapobiedz wydarzonym zamianom, zan- 
wazam, że nie posiadam nigdzie flii i sprzedaż 
odbywa się tylko w moim składzie 

we WIEDNIU, I., R'emergasse, 14. 

Z poważaniem Bisenimas. 


NA SYLWESTRA! Zupełnie niebezpieczne 


Skład Herbaty i Rumu  bremskiego. 


Na święta Bożego Narodzenia! 
poleca po cenach najtańszych 
handel towarów korzennych b wiktnałów 


Tadeusza Szawińskiego 
w Stanisilawowie 
w Bazarze miejskim obok cerkwi ruskiej, 


MIGDAŁY, RODZYNKI, FIGI, DAKTYLE, CYKATĘ 


pisi 1 salonowe ognie Sztuczne i bengalskie 
ORZECHY włoskie i sara wa MIÓD patokę, POWI- skeśętlenia: w różnych kolorach ak zapalne 
DŁA. węgierskie, ŚLIWKI tureckie itp. ani za pociśnięciem ani tarciem). Sortymenty z do- 
s kł + 26 
Na łaskawe zlecenie uskutecznia wysyłkę jak uajrychlej. sz” gam aen rass SENEE A Er ł 


Świeże drożdźe prasowane, 
*fomoI8d rytu perys umoo 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego amakn, wzmacniający, pomagający trawie- 
niu i obudzający apetyt, 240 16-% 


JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Na Gwiazdkę 1883. 


Jak co. roku tak i obecnie wysyła 
stary renomowany wiedeński 


klad- fabryozay, Zabawek 


zum „Biter“ 
wo WIEDNIU, L:udrtc., Hauptst-asa3, 28. 
oprócz wazslkich mołebaych zabawex 
także poniżej zamieszczone nowości, 
przeż co podana jest sposobuość miese: 
kańcom na prowincji, załatwiaui» kupna 
bezzcórednio z pierwszego żtójła po 
oryginalnych teuuch fabryc inych. 


Seusacyjne mowości na Boże Narodzenie są: 
Nowy patentowany flet Elektryczne zabawki, któ 


Wymagać aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała sig na spodzie bntelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- ; 
w Fecam 


"Skład. gi 

ówn we Francji. a 

łówna w Paryża onlevard Hausmann 76. A 

kier Benediotine e ia słę w składach następują- 

cych domów, które podpisały zobowiązania, że sp H 
TUUS man W8 nio: będą faløzerstw.i nadladownictw 

VÉRITABLE LIQUEUR BŹNEDICTNE Í yybomego prawdziwego likieru Bene» 


| Brevelće 


> h ) ; ; tins." Dostać m we LWOWIE 
cza odziejski, na Którym »yix: |ce na wii deńskinj wystawie elektrycznej en F et à JEtran$ger. A g 
przez du uohnięcie nie będąc muzyka!-|wzbudz ły. podziwienie, )rzydatne do CAŁ, "+ kawka p. HZ weg 


nym, , a paca utwur muzyczny, nauki, sztuka po złr. 1.50, 2 do 10. 
jak z Angot, Normy, Fatioiey i inno) ——ge>z—2=Tr: 
sztuka w skaai a ze y Małe atelie malarskie jost 
— ni — o e — |powabuym podaruukiem dla chł. pcó y, 
Elektryczna Kolej žela |kłuda się z kolekcji farb, pastylek, 
zma jest renzacyjnym wynilarkiew,|+zorków rysuakowych, psndzłów wraz 
Kol j porusz« tio ba „pary i wprętyry|jz metedą do rysowania, za pomocą 
sama przux się długi! ozas. Z mntalu|której nawet młodsza dzi ci każdy o- 
try ale zrobiona kosztuje kolej z prze-|prąz wyrysować i wymalować potrafią, 
pin-m rżycia tylko 1 złr 50 ct. azżnku zir. 1.50. 
Nkakająra żaba olbrzy- 
sATA? stotnie idące zegarki ro- 
e Pan m m R młodysk 1 nta- U. = z da aceder się i idą 
RR w nnn nn | ARMIE, BYtUKA z łańcnszkiom I szkatułką 
Zoologiczny ogród zawiera|90 ct. 
GIRO a oeta dwala t kosstaje| fcchanfczaa nrkientra 7 


tylko 30 ct. ki reż ya b 
Biczając sanurkiem, za który się ciągnie, w ska: 
waikeri Ealer A ApieraRta altok czego wygrywa orkiestra różna 
to: myszy, zajyce, konie, jagnięta itp moledie pyszue. Jest to nowy i senza 
astaka pó ot. 60, 80 i slr. 15) do & [97155 wynalaz k i kosztoje z łartonem 
"Mały cwarodziej, knsetkajyti se wiole mamy ma składzie, po: 
PS b s A oh mie wialc mamy na Baładzie, po- 
sw oai. oaza os a SECIE A ok 
młodzieży złr. 160 da 5. pag tee poje pmagicana i apa 
~ Wicikia lalki hana Anan E ob razów mglistycn, za pomucą 
NPR any Te R RET której madar komiczne figary w natu: 
nich. Także lalki nie do stłaczeni: po "ADe wielkości ra ściacie pokazy wać 
80 at. złó; 1 :0 do 8 zir Po możoa. Zabawka dla całego towary- 
m Walliprażo WMI ikofa stw, sztuka po zir. 1.20, 2 do 10. 
acowmia anko B, E ZĘ S EE E EESTI 
dla d iewcząt. Z iór wszelkich potrzeb. „S00 sztuk pozytywek z 
korbą do obracania, un walrach mo- 
sieżnych, w najl p:zym wyrobie apres- 
daję co nisbywałej taniej cenia 3 zł”. 
za sztukę. Ręczy się za dobrą, popra- 
WAA «rę. i 


amd 
czyj Dystyłarnia opactwa w Fécamp wo 
Francji wyrabia także: 
ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mélisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszęlkich napojów tego rodzajn. dotąd wyrabianych, i zalecane przez 


- lekazy francuskich i innych. 
Znajdują się we Lwowie w aptekach kolascha , Krzyżanowskie- 


: Pp, P. 
go, Nahlika ; w Czerniowcach n p. Golicbowskiego. 


Sortymenty pysznych 
ozdóbek na Boże Drzewko, 


z ruchom. aniołkam:, lchtarzykami i oświetleniem 


pr. 820 801. 302, 205 brylant. sortymenty 
st. 8.60, 5:60, 10 50, ib.BU wszelkich nowości. 
Mniejsze sortymenty Rozmaite przed uioty na Boża 
drzewka yłr 1.60, 250. 
Specjalmości na Boże drzewko. 
Te Świecące kule lodewe i sople lodewe 
10 sztuk &0 et. i 1 zł. 
Naturalne szyszki sosnowe 5 ct. ; — te rame jako 
nowe lichtarzy ki 20 ot. — Włosy bogiń walikir- 
skich 100 metrów 10 ct.— Snieg na drzewko ot.17. ` 
%K Małe kolorowe latarnie ze śwłecami 5—8 ot.; te uamo 
M zo szkła maryjskieg | (żelatyny) od 8 do 30 ct. Boa- 
7? benłerhi 5, 8 i 80 ct — Świece wszelkiego rodzaja 
są 12 sztuk 5, 10 i 40 ct. || 
Lodowe girlandy 4 metry długie 80 ct. (I. jakości 
mała lo ct. = 
Elekt: yczne Świece J0 szink 30 ct. djamento | 
błyskotki (szron do posypania) 10 ct £ 
Włosy kędcierzawe 10 ct.-- Sąpie lodowe E—10 ch 
"Owoce lodowe 10 ot. 


z zaczętómi robótkami w eleganckiej 


Zabawki w pudełkach, a 
to: naczynia, meble, tołnierze, kręgle, 
owozirstwo, mi sta, kurnibi, brdownio- Teatr do postawienia wraz 
twa, menażerje i t. p. po różnych ce-|* wieloma figarami, dekoracjami i À 
nach 10, £0 30, 40, 50, 60,-7G, 80, i|książtczką teśtralng 80 ct, złr. 1.20 g ` -a IW ie 
90 ct. dn 2 złe, do zł. R. Aniołki na boże drzewko 15 — 80 ot.; doskonałe_o ARE" 9 wik l 
"=" Spicwajacy Siowik Au Siowik zabaw: Pokoje, knchaie, pa owiska, z»ną i włosami 50 ct i 75 Ot.; naj więkaze „50. | y kolę cha 
ka al) Peri Aa fyen, pięknie zro-|atainie, i Je wybór najnowszych 10 i 20./trwałe przedmioty do zawieszania sztuka 3, 4 i 5 ct. X 
bio:a sztuką 45 at. gior towarzyskżch. Nowość! Nie do stkiczeni: brylantowe kale lodowe sztuka 10 et, 


- = = Bryłantowe glrlaądy ct. 25 i 4u; — światło ct. A. - 
Ażeby odbiorcom ułatwić wybór, wysyłumę jak corvosnie Elektryczne Świafło (magu:sinm) bryl. gwiazdy, Borza Ge a F 5, 10 i 80. — 
ki F i łlustrowany kstalog „Przedmietów -n Boże Narodzenie* zawierającý 
zabaw w grupach, . ,wBzystkić nówościijwa d 26 «KO; rzeczy -komiczne, żabawki i towary galanteryjneg 
Grapa nr. 2. Śl» dziewesąt 3-6 let. % 
Grapa tur. 1, dla chłopców 8—G6-leot. tyikć po złr. 8.50 


jprzedmtoty do tombeli, ordery kotylienowa i-tury gratis i franco. 
tylko po zł-. 2.50 80 sztk stosownych dla dziesi 


Przy kupnie hurtownym rabat. Wysyłka tylko za pobraniem lub przysłanie 
gotówki. 2 * i 

80 szimů cdpowiednich, wybo-|tego wieku za$awek, giędzy tomi. bar- m ) s_-g_* 
rowych zabawek x :0 sztukamu podar-|dzo użyteczna przedmi ty, 2). podar- „Tylko u WHITE we Wiedniu 
ków na drzewko, 20 świeczkami i tylnż|+ów, tudzirż 20 świec i lio tarayków. $ . 


li htarzykami. Grapa nr. 4. dla dziencząt 01$ - 121. - FILIE: w Zag zebiu, Lublanie, Preszburgu. 
tylko po zir. 4.50 - 


*erfitg.rte Kiirntnerstraste, p 
Ecke dor Gisellasttano. - 
5 aas 
Grupa nr. 3. dla dzieci od 8 1Ziat) 30 sztuk odyOwieduich. przed- 
tylko po ałr. 4.50 miotów, między temi zaba wkż z.tru 
. WO sztuk samych doskodałych|dniającu i skrzynka z rohótkami , 80 
zabawek, raiędzy tomi pouczająca gry,jśsiec, 20 bryl'niowych ozdchek, 3 
takża 50) kwieczak, 80 lichiarzyków jiichtarzyków. Garnifir kosztowu Ś:i 
20 ozdóbek , jeden figielex. gratis. 
Wysyłka za gotówką lub pubraniem. Uprasza się zamówieniš przy- 
„spieszyć, gdyż w Oututnich dniach nawał jesi za wielki. 15:42—2 


Wiener  Waaren - Magazin „zum Ritter“, 
we Wiedniu, Landstrasse, Hauptstrasse 38. e 


Jako stosowne podarunki na Gwiazdkę i-Nowy rok - 


polecamy nasze liczne, nader eleganckie i tanie patentewane "specjalnościę 
a to: medaliony, zegarki, krejony, krzesiwka, torby kantorowe, na karby 
wizyżowe, guzi ugokietówa; broszki itd. w gnstownych i odmiennych fa- 
-aonach z niklu, tulu, srebra chińskiego, rebra, nowego złota itp. (nawet z 
komicznemi dewizami), tudzież inne artykuły specjalne, przydatna na po; 
daranki dla binr i powszechnej potrzeby. Do nabycia w < -2681 I-— 
I. oestr, Fabrik echt amerik. Kaatschnk-Stenapel 

chem. techn. lábor torium we WIEDNIU, IY. Schaffergause Nr. P. 

© -Prospekty franco. Odprzęda goym zaacznę. kożżyśći _ 


Z 


